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SŁUŻBA WOJENNA KOBIET W LATACH 19.59 1947

y r

a o
Amelia Rutkiewicz od I940r. Bogalska od I944r Rosnowska 

ps. " k m "

ur, 10 kwietnia I9l?r w Petersburgu 

ojciec Witalis matka Anna z d. Żukowska 

aires: Warszawa ul. Potocka 53^ -7. tel, 8J341 3-

V

Wykształcenie niepełne wyższe . WEN I9 50r.

jrauczacielka. I933r - bezpłatna "praktyka" w Warszawie. Prywatna Szko 

>a Heleny Chełmonskiej w stolicy Prywatna Szkoła M^ckalskiej,

Pawiak, przymusowe roboty w Niemczech, od I stycznia 19^ r  kasjerka 

w Spółdzielni, delegatura Rządu na Kraj od kwietnia 1944r A K.

| Przed wojną pracowałam v/ Z H P .

We wrześniu I939r pełniłam służbę jako harcerka na ul Powązkowski 

W październiku byłam ranna.

Po powrocie z Niemiec Pawłowski ps " Grabowski" zaprop -nował

\współprace w Delegaturze Rzódu na Kraj, Przysięgę odebrał Jan 

Ueh*y«n Uchman ps. " Kowal"

Od kwietnia I944r, przeyszłam do A K  ( mój mąż Jeremi Rosnowski)

W czasie powstania mp."M acierzynsstwa" " Ambrozja" batalion 

" £ar e mb a- P i o run"

W DelegaturzeRądu na Kraj opiekowałam sie aparatami nadajnymi 

i donosiłam je na miejsce radiowego nadywania. Wyszukiwałam adresy 

bezpieczne dla tej pracy. Kilka razy byłam w opresjirgdy Niemiec 

interesował się ludźmi w pobliżu.

Na placówce powstańczej prowadziłam kronikę i adresy uczestnik - 

ków, byłam łączniczką z komendą.

Niemcy znalezli aparat nadawczy radiowy w domu rodziców, aresz­

towali brata Władysława, który zginął w Oświęcimiu w I9*3x.

Po powstaniu przebywa>ąra w obozach: Łambinowicach, Mulbergu, Alten- 

bu'-gu, Molsdorfie i Blankenhaiaie.

IX Zamieszkałam w Szczecinie wraz z mężem i jego trzema cówrami. 

Pracowałam w szkole i uzupełniałam swoje wykształcenie. W roku 1952

Prz.nieśliśmy si- jo Zielonki pod Warszawą, a w 1966 zamieszkaliśmy 

w Warszawie. *  I9 /6 r przeszła:, na emerytur,. 4
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fotografia, wzmianka o Janie Uchmanie, adresy.

i
Tadeusz Baczyński 

" Zaremba- Piorun" - moje nazwisko w spisie i opowiadanie

"My od Jeremiego".
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Amelia Rosnowska z d. Rutkiewicz I voto Bogalska

tir. dn. yi§» Iv I9l2r. w Leningradzie i .  Petersburg, 
córka Witalisa i Anny z Żukowskich.

nauczaciełka wykszt. niepełne wyższe

Pracowałam w zawadzie ©d I933r. - I972r. 
zam. Warszawa ul Potocka 33 m 27 tel. 33 4-1 02

Rrzed II wojną świat swą należałam d© Z, H P . Jak© nauczacielka 

prowadziłam świetlicę dla dzieci Pawiśla( na u l. Czerniakowskiej 

i Zagórnaj.)

We wrześniu'dostałam przydział pracy z ZHP w przychodni na ulPo- 

wązkowskiej. Mieszkałam z rodzicami na ul. Okrąg 4a. Tylko kilka 

razy udał® mi się przedostać na Powązki, bo naloty utrudniały doj- 

dcie, a komunikacji żadnej nie było. Zabroniono mi odchodzić taV  ̂

dalek© od domu. Ratowałam więc ludzi zasypanych na u l , Ludnej, 

gotowałam wraz z mamą posiłki i zanosiłam ludziom zebranym w piw­

nicy naszego domu.

24 IX w czasie wielkiego nalotu zostałam ranna w udo.Do kapi­

tulacji Warszawy leżałam w piwnicy z dużą gorączką. Potem lekarz 

zrobił prawdziwy opatrunek. Na Boże Narodzenie wydobyt© odłamek 

i odtąd rana zaczęła szybko się goić.

Pracę nauczacielską rozpoczęłam w styczniuw Prywatnej Szkole f 

Powszechnej Jadwigi Michalskiej na u l . Chłodnej.

28 IV 40 r . Wyszłam zamąż za Lucjana Begalskieg©. Dn. 16 V

gdy szłam do szkoły, zaczepił mnie żołnierz niemiecki, a gdy ja

splunęłam w jego stronę uderzył mnie w twarz, ja mu oddałam z so-^

czystym epitetem * ty szwabię". Niemiec ranie zbił po twarzy i po

głowie, potem zaprowadził do Uniwersytetu, gdzie byłam przesłu­
chana. Gdy zajrzano do dowodu ©3©bisteg©( jeszcze miałam nazwis^

sko panienskie) zapytano^ mnie czy jestem Rosjanką? Oczywiście 

zaprzeczyłam, choć może potrakt©wan©by mnie łag©dniej.Obieca- 

n« mi "kulkę w łeb", bo obraziłam niemieckiego żołnierza.

W asyście dwóch przybyłych żołnierzy z karabinami przeszłam 

na Szucha.Tam przesłuchał mnie ponownie gestap©wiec o złych 

oczach.Kazał mnie stać w kącie tyłem do pokoju w tym czasie,

mój oprawca zdawał relacje z zajścia na ulicy. Potem.przez tłu­

macza, wysłuchał moich odpowiedzi. Zaprowadzono mnie s© "tram­

waju". Siedział© tam już kilka osób. Po południu zawiezione nas 

"budą" na Pwwiak.

Noc przesiedziałam w celi na dole wraz ze zgarniętymi z uli~- 

cy prostytutkami. Rano; zaprowadzono nas pod prysznic i rozdzielenie
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p® c&Lach. T)® stałam sie d@ celi'na  I piętrze w końcu kary tarza z ok­

nami na u l ic ę .( tuż nad. kancelarią).Zastałam tata p. Brewnewską, żonę 

naszeg© wizy tatary z seminarium, p. Sofię z pisma "Arkady” na ul. 

Królewskiej, ? si®stry mł®de dziewczyny, Krysię z Lublina, p. 7/ęgier- 

k®Właścicielkę dużeg© sklepu bławatneg® na u l . Marszałkowskiej róg 

Wspólnej i kilka innych k©biet. Cela była przepełniana więc d® spania 

trzebgt był© ustawiać taborety między pryczami i na nich układaj zmierz­

wi ®ne sienniki.

R®zpaczełam systematycznie gimnastykować p. W. ca dał© nadspedzie-- 

wane rezultaty, gdyż chara zaczęła wstawać, a patem magła już wychadziX 

®a krótkie spacery na padwórk©. Niestety wzięt® ją kiedyś na przesłu­

chanie , a petem umieszczana w szpitaliku więziennym na górnym piętrze. 

Tam udała mi sie jeszcze dwukrotnie przed®stać. W czerwcu ją i p. Dre 

wnowską wywiezi®n© na r®zstrzał. (leżą w Palmirach).

W kencu czerwca przewieziana mnie na Szucha na przesłuchanie.

Tym razem nauczana przez panie w celi, kłamałam, że pawiedziałam” ty 

chamie)P® kilku dniach stanęłam na "karaisję lekarską" i w ramych prz^- 

g®t@wania walnych miejsc w celach, wywieziona na rab®ty d® Niemiec.

Już w p®ciągu p®znałam braci Zajączkowskich i dwóch innych 

młodzieńców, wszystkich na tej samej zasadzie zwalnianych z Pawiaka.

P®stan®wiliśmy trzymać się razem, W jAjaserburgu przeżyliśmy upokarza­

jące chwile, kiedy nas H kupawan®"'.Zdołaliśmy przeprowadzić swój zamiaV 

i dostaliśmy się d® CJarsu nad Innem.. Mój g©sp®darz nazywał'się 

Andreas Schachner( G-ars a/ Inn Ober Bajer). 2 najmłedsi bracie przy­

jęci byli da klaszteru, średni w piwiarni, Janek u sołtysa, Kar®l u 

biedneg® g@sp©darza( zw®lni®n® g© wkrótce, b© był chary na gruźlicę, 

c zmarł w kraju).

Otrzymaliśmy, oczywiście znaczki "'P**' żółt®- fi®let®we, które n®~ 

siliśmy dumnie na każdym ubraniu i nauczyliśmy innych Polaków, pra­

cujących u Niemców, nie nakrywać wstydliwie tej litery.

D®' maich ®b®wiązków należał® sprzątać cielętnik,zmywać naczynia, 

prać razem z dziewczynami, sprzątać w sobatę wielką sień i zamiatać 

izbę jadalną. P®tem duż® cerowałam i haftowałam.Na pole raz wyszłam/. 

ale wszyscy mieli takie temp©,że wieczerem byłam bardzo zmęczona i 

nie dałam się namówić drugi raz. W tym czasie3 meieh kalegów uciekł®
\

i pisali już listy d© mnie.

Siostra maja Irena, wiedząc, że zle się czuję, zgłesiła się p©-

kryjsnm przed radzicami, de Arbeizamtu, że chce za mnie jechać na 

rebaty d© Niemiec. Zabrali ją, ale mnie nie puśćiii.Dopiere gdy zb li­

żała sie zima, a gospodarz wiedząc, że ze mnie nie ma pożytku, a 

przez zime musiałby mnie płacić 3 marki tygadni.w®, zrezygnował ze 

mnie. Tym sposobem dostałam się na— 7



“  liSt '  4 .  dama.Mładzi k rw ią  S też wracali Miłe

słowa usłyszeliby  .d żandarma, ktdry dawał na»  przepustki »Tv i tU  
złą »rac .,n lcą, ale Jeste!S Płl < *♦ !  . *  3' ^

kich, ta. bedziecie miel-i + was arn wiecej tak^

w s t rórae l .  -  ^ l e k .

Na (iworcu w Warszawie byłam J X II I940r Płavn}Q 
tj_ t-fiu j • r * -siąkałam ze s^eześHa

Danie • ,<rUaC Z®ł° siła,a sie io gestapo o. klucze da mi-szkania i

Z I T  3  m i  z , s t a ł  “ • - * « » » » *  - » - i « i « ,  d» 0 ^ “ “ ? "

: * 8*kan“  j e c h a ł a m  wraz z Biemcami na Saską

tam „  d a r c i u  drzwi i p .M e *łnym „ze jr ze n iu  sie kazano'mi

stał tylke nitknięty.Brakowało jednak najładniejszych kompletów bie­

lizny ,kilku poduszek, robionych przeze mnie.Obciążające zaś papiery 

leżały pod dużą donicą asparagusa, który był już żółty.

Od stycznia zaczęłam pracować jako kasjerka w sklepie"Społem*. 

Kierownik jego St. Pawłowski (ps. Grabowiecki) wciągnął mnie d© kon­

spiracji. Przysięgę przyjął ode mnie Jan Uchman(ps. Kowal*).Należa­

łam d© komórki łączności z Londynem( Delegatura Rządu na Kraj). 

Obowiązkiem moim był© donoszenie aparatury nadawczej na miejsce nada~ 

wania, następnie odbieranie jej i przechowywanie.Często nadawaliśmy 

depesze z domu mojej siostry Jadwigi na Sadybie ul. Podgórska,

Mójr brat Władysław też z nami pracował: z bronią w ręku obstawiał 

mnie lub tych, którzy przenosili części da aparatury pochodzące ze 

zrzutów. Pomagał mamie w sklepie, przechowywał aparaturę w piwnicy 

domu, zajętego przez Niemców, znosił też tam worki z solą, burakami/T'- 

i innymi artykułami. Gdy brata aresztowanoi wywieziono do Oświęci­

mia, dostałam polecenie wydostania wszystkich worków z piwnicy. Do­

zorca tego domu był Polakiem, ale pił * nie można więc go o v.taje 

mniczać. Ja nie wiedziałam w której piwnicy wszystko to lezy. Rano 

przed pójściem do szkoły( wtedy, gdy mamgi była w kościele poprosi­

łam dozorcy, aby pomógł mi wynieść worki z piwnicy, bo produkty po­

trzebne są w sklepie. Dozorca zaprowadził mnie do piwnicy. On wyno 

,6 1 , »uraki, ziemniaki, a ja lekkie nieforemne w .rki, poi rtdrymz. tez

sie uginałam, a * , nie zwr<Sci« uwagi. *Biefcez,iecżne” paczki natych- 

miast były zabierane ze sklepu i wynoszone.

Władek zmarł w Oświęcimiu.

W tym samym czasie uczyłam na tyjnych kompletach dzieci ze szko­

ły Heleny Chełmenskiej. Podlegaliśmy inspektorowi Szczerbie. Komplety 

odbywały sie w prywatnych mieszkyniach: u pp. F na Chmielnej, u pp v 

na Królewskiej , na Marszałkowskiej, pod Żelazn, Bramą, na ^ c z n e j .

W pomieszczeniu szkolnym były tylko dzieci przedszkolne x I k l . jako

- - aki .Raz na miesiąc p o s z c z e g ó ln e  klasy 8



zbierały się w szkole, aby ta* mieć wszystkie lekcje.Oczywiście 

uczniowie musieli przestrzegać tajemnicy.Pracując aa kompletach 

przygotowywałam uroczystości związane ze świętami Bożego Naradzeni 

Wielkiej Nocy &  IX listopada, 3 Maja.

W aaju 194?r. dostała* z gestapo wiadeaeść, że alegę sprewa- 

dzić prochy męża- Latka,ktdry zaarł w Oświęcimiu.Powszechnie od­

radzane a i , k« w obozie napewne nie dbają e te, aby zbierać prochy 

peszczegdluyeh więźniów, zresztą jak urządzić pogrzeb?.

Praea konspiracyjna pozwalała ai zapomnieć •  ciosach spada­

jący eh aa naszą rodzinę, bo i  o Bernardzie nie dochodziły dobre 

wiadomości: podobno złapano go na terenie Z&SS , kto a mdwił, że 

siedział gdzie* w więzienia aa  wschodzie.On zdaje się został wci 

gnięty do lewicowej organizacji. Mówił, że nauka chrześcijańska 

uczy poddaństwa ( fcdy ktoś uderzy cię w lewy policzek, nadstaw 

aa prawy) .Niechętnie chodził de kościoła na mszę. Mana wtedy po­

wiedziała* wolałabym go widzieć w tram ie  niż  niewierzącego?*. Kie 
wrócił detćjd, choć kolega, ktdry z nim poszedł na wschód, jest te ­

raz wyaekia partyjny*.

W XII 1945 r poznałam Jeremigo Resnewskiego, oficera kawa 

l e r i i , ktdry musiał uciekać z Lublina przed gestapo.( prowadził 

tam koadrkę fałszerstwa dekumentdw, miał powiązania z B CH)na ter. 

nie Warszawy organizował grapy do walki z okupantem.Przeszłam wię 

de A K i  odtąd donosiłam bron na miejsce ćwiczeń, doprowadzałaś 

go na spotkania z oficerami AK. 19 X II  I945r. wzięliśmy ślub.

Od I  sierpnia braliśay udział w powstaniu w zgrupowaniu * Za 

reaba - Piorun", koap. "Aabrozja* pluten*Jere«iege". Nasze mp.

“Macierzyństwo" na u l . Hożej. Utrzymaliśmy tę placdwkę pomimo 

ostrzeliwania nas przez Niemcdw, spalenia deadw po drugiej 3tro­

nie ul Ea, Plater. , zdjęliśmy zrzut z kościoła. Jeremi zorgani­

zował ludzi siedzących w piwnicach zebrał z deadw maszyny do szy. 

c ia  a krawey poszyli naa •  mandury* z matriałów ofiarowynych pz 

przea właściciela aagazynu, akąd wynosiliśay bele materiału w cza 

sie pożaru. Szewey reperowali naa buty* ktdre przepalały się na 

tlącyeh gruzach. Stanowiliśay zwrtą solidną grupę, to też gdy 

ogłoszone upadek powstania aoleatewaliśay Jeremiego, aby ukryć 

. i ,  .  ( l U K b  i u i .l  ,r.««isicS w lkł * D«<Sioa J.fcMk

nakazał posłuszeństwo d władze* AK*

podpisali<ay się więc na banknotach stuzłotowych 1 wręczali

*y mu jako prezent. .

= ?  . w
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Byłam w następujących obozach jenieckich: Lamsdorf , Altcsnburg 

Muhłberg, Holsderf i  Blankenheim, gdzie naa Amerykanie itswobodzili.

numer jenieckiX063II

W czasie pobytm w ebozie jenieckim pisałam systematycznie 

pamiętnik w formie listów do Jeremiego. Nie ma tam bohaterstwa 

ani wialkich czynśw jest trwanie, oczekiwanie na wolność i to 

jak iył^śmy .by przetrwać.

Przez oały czes byłam plutonową, czyli opiekowałam się 

grupą kobiet w mojej sali, byłam odpowiedzialna za ich karność 

i  dyscyplinę, starałam się zorganizować życie wewnątrz grapy, 

aby było łatwiej przeżyć. Urządzałam przedstawieni^, w i e c z n i ,  

wymyślała* zabawy " towarzyskie na pryczach.

W połowie kwietnia przyszła wolność!H

Załączam:

n\ą

? fotografio 
I  zdjęcie b

xer© legity 
xero Wyciąg 

i/ł xero zaświad 
kons

wycinek

dpisami *

fowstanczeg®
śntćw z P G K 

cnie ZBeWiD Zaliczenie lat pracy w 
i  «

Mam blankiety listów pisanych do* mnie do obozu, kartę z Oświęcimia, 

napisaną przez brata Władka, legitymację A K męża Jeremiego,

i wiele różnych drobnych zapisków.— io  i d c $ 0

•to) \UÓ4-C UL Ul

u >  jx>

•u j SjO cśĄ  ttf O J a M ^ o M ^  )4-  ^

T m a ^ O  I U & M O  |

M ,  H c J k u  - 1 W (  W i t ł &  u i  J t Ą > c k i
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Warszawa,dnia 8 . I I . 1977 r.

Jan UchmanT,KowalW
ul. Elektoralna 17c m.1

00-137 Warszawa

O ś w i a d c z  e n i e

Jako uczestnik Ruchu Oporu w Delegaturze Rządu na Kraj od 

listopada 194-1 r. do października 194-3 r . , świadomy odpowiedzial­

ności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość m z e  

przeze mnie faktów, legitymujący się dowodem osobistym seria i 

numer SJ 5136132 wydanym dnia 21 października 1964- r"  przez 

KDMO Warszawa-Śródmieście, ■'

że ob. Amelia Rosnowska z domu Rutkiewicz córka Witalisa i Anny 

urodź.dnia 10 kwietnia 1912 r. w Petersburgu jest mi znana oso - 

biście, jako uczestniczka Ruchu Oporu w komórce radiowej -^elega-

Wyżej wymieniona posiadała pseudonim Arna i brała udział w pracy 

komórki radiowej do łączności z Londynem w Delegaturze Rządu na 

Kraj. Jej zadaniem było przenoszenie radiostacji do lokali, w . 

których odbywało s ię ■nadawanie i z powrotem do miejsc przechowy­

wania stacji. Równocześnie jej mieszkanie przy ul. Kruczej,a 

później przy u l. Ogrodowej służyło za miejsce pracy radiostacji, 

albo lokal, w którym radiostacja była przechowywana. Amelia Ros­

nowska zaangażowała do tej pracy również swoją rodzinę, w tym 

brata Władysława, który zginął ?/ Oświęcimiu, matkę Annę Rutkiewicz ' 

i siostrę Jadwigę Oberdową, Przez cały ten czas-do przejścia do 

Armii Krajowej-pozostawała pod moim kierownictwem.

Prawdziwość powyższych danych stwierdzam wsłasnoręcznym pod-

oświadczam :

tury 1\Z O. u na Kraj w czasie od marca 194-2 r. do kwietnia 1944- r.

pisem.

Jan Uchman ps.Łowai podporucznik rez. 

b. kierownik komórki radiowej do łącz­

ności z Londynem delegatury Rządu na 

Kraj.

Nr leg.członk.ZBOWiD 26225, nr ewid.

akt ZBOWID W-1054-4-
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FOLSK! CZERWONY KRZYŻ
ZA R Z Ą D  G ŁÓ W N Y

EiUF .O  IN F O R M A C J I  1 P O S Z U K I W A Ń

Kr B .In f . 388/1 58

Konlo v." N B P  IV O d d ział  Miejski 

Nr 1C43-4444t132

Wcrszawa, dnia ..........< .... } ' ;  19T.... r.
M o k o to w sk a  14. Tel. 28-52-01

A d res  pocztowy CD-9S0 W o r s z j w a .  s!:rylka poczl. Nr 47

Odpov-riedż na  pismo 

Nr .................................  z dn ia

. W Y C I Ą G  Z DOKUM EN TÓ W -

Nazv.risko R03IT0V.TS K A ------

Dala urodzenia 1 0. IV. 1 912r.

Im iona rodziców ____________

Oslaini adres -------

aresziowania
Daia wzięcia do niewoli

Daia przekazania 3 0 .X . 1 9 ^ 4 r .

Stalagu IV-B Mtlhlberg--
Do

Numer
■yneatri

en=a 106311/318

Im iona A m elia--
; '/
Miejsce urodzenia

i • Zawód _________

fpSydz. wgftf;P0ru fc zn lk > A -K -

/
vr przez ---.

z obozu jenieckiego w Łambinov/icach - 

przez ---------- ,

kategoria wfęirtw jeniec wojenny w niewoli 
niemieckiej --

Przeniesienia - 12 .X I I .1 944r. z Zweiglager Altenburg do Stalagu IX-C Bad Suiza

Os!a!nia wzmianka 
vr dokumeniach:

Uwagi:

Podsiawa: 1 .strat PCK:6519)61 bS 

Adresal:P3ni
Amelia Rosnov/ska 
ul.Potocka 33 m.27

01-631 Warszawa --------
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#

Był gorący, lipiec 1940 r# Powietrze w celi duszne* nlera- 

chome, jeszcze cle rozsiała się a tao afera te zmdzlejaoiei i przy­

gnębienia po ostatniej wywózce, Wocne polowania na pluskwy odbi­

jały się aa nas gnuśnością i ospałością* Sałyśisy się nocy, które 

nie przynosiły zapomnienia i senaych marzeń, Jaź dawno lit śni- 

łyśffiy, a więc nie b?ło i porannych, wróżb, które ‘̂.ao&iiły do nasze- 

go monotonnego winiarskiego życia nikłe barwy i blaski nadziei* 

Jeżeli którejś śniła się biała, uprana bielizna łopocąca na 

wietrze - U jd z ie s z  na wolność* - tłumaczyłyśmy. Zielony świerk

- wolność, dużo butów - opuścisz więzienie itd**# itd.

7 lipca miałam aens Do celi weszła '‘Kaczucha" i wyczyta­

ła a listy kilka nazwisk młodych więaniarek, miały być gdzieś 

wywiezione, mnie wśród niob. nie było, Zamączyłyśmy to na różae 

ą? oso by, które nieodmiennie kończyły g&ęs wyjdę na wolność«

Zaraz po śniadaniu drzwi otworzyły się, klucznica wywołała 

moje nazwisko i kazała natychmiast wyjść bez nic ze go. Ile lubi­

łyśmy takich zawiadomień., oznaczały wyjcie na przesłać banie 

lub wywózką bez powrotu. Ja już byłam przesłuchiwana, wl%e nie 

spodziewałam się ponownych, odwiedzin na Szucha* Wywózki odbywa­

ły się asykle bardzo wczesnym świtam, tera* zaś była godz. 9*

Wyszłam m  korytarz skąd wraz z grupą kobiet przeprowadzo­

no nas na męski Pawiak, gdzie stanęłyśmy przed ł*komisją lekars­

ką”.

» ogromnej sali pray różnych stolikach siedzieli umunduro­

wani Niemcy w białych fartuchach* Jeszcze kilka wy mi zerowany eh 

mężczyzn stało przy ostatnich stolikach, gdy kazano nam się roz­

bierać, nawet koszule musiałyśmy zdjąć# Wychodząc z rozbieralni 

miałam na boble tylko małe figi* Gdy to zobaczył Niemiec wrzas­

nął na całą salę, a strażnik szarpnąwszy tę mizerną niebieską a z 

tkę, rzucił ją w kąt m li*
18



Procko*!aiłyś»y StoiQ$m od jednej "specjalisty** do dru«* 

glego, którzy kazali nam otwitsmć usta, oczy, obracać się tyłem, 

przodem, pokazywać ręce 1 głowę, "Lekarze" notowali coś aa kart- 

(W| którą wędrowała uraz z "pacjentem" ai do ostatniego stolika* 

tto zmawiał i pray tym głośne i wesoło, wybuchając od czasu do czasu 

rubaeipjuł śmie dieta, ale patrząc nawet aa przesuwający się szereg 

'"pacjentek0* Krótko trwała ta szczególna **kofiilsja lekarska”, dla 

aas jednak była nie koaczącą się wędrówka* pełna upokorzeń, ulowy* 

powiedzianej nienawiści i pogardy.

Odprowadzono nas do cel i kazano ngttycha&afc zabrać wszy akie 

swoje rzeczy, krótkie uściski, błogosławie4stwa, wsuwanie do mego 

tobołka drogich pamiątek, Krysia - blondynka s Lublina oddala mi 

swą małą brązową książeczkę do nabożeństwa, o której wiedziałam, 

że przypomina jej dom rodzinny* Dlatego czułam się bogato obdaro­

wana i wzruszona*

Drzwi celi zatrzasnęły się, a ja zostałam poza nimi, ale 

bardziej niespokojna niż wir ód czterech brudnych ścian celi i 

dziesięciu dobrych i życzliwych współwięźniarek spod 25, I kance­

larii oddano ml depozyt* fotografie ślubne, "żółtą” obrączkę, 

którą nosiłam zaledwie 2 tygodnie i dowód osobisty jea aa ze aa pa­

nie 4 akie nazwisko*

Ha dziedzińcu Pawlaka stała buda, do której ciasno załado­

wano kobiety i mężczyzn* Mikt nie wiedział dokąd nas wiozą, Snuliś­

my szeptem przypuszczenia; na wolność nie, bo nie badano by nas, 

na rozstrzał wywożą rano, może do innego obozu?,*, może do iliemlac., 

Nawieziono aas na Prasę do szkoły prą; ul, *>karyszewskiej, 

i'a® przenocowaliśmy na podłodze wysłanej startą już słomą, Wstęp­

nego dnia pi'zeszliśmy na dworzec pod eskortą uzbrojonych żołnierzy,
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którzy nie dopuszczali do nas ani znajomych, ani rod siny, towarzy­

szących nasi w tej smutnej wędrówce.

Jut w "budzie" idei© serdeczności okazała mi grupka mło­

dych. więźniów. Jechaliśmy następnie w jednym przedziale. Byli to 

Andrzej - technik, Jurek - ur zędnik oraz 5 braci 2. od 16 - 25 

łat* Pociąg składał się z wielu wagonów wiozących, ochotników aa 

robot# do Hiemiec. Gdy jechaliśmy przez tereny polskie widziała® 

żołnierzy eskortujących, msze przedziały. Ciężko było jech&ó w
• ? •-

nieznany* wrogi świat, wbrew własnym planom życiowym, pozostawiając 

bliskich, bezradnych i pełnych niepokoją. Niektórzy pasażerowie wy­

rażali zadowolenie, że choć w taki sposób udało im się wyrwać spod 

opieki gestapo.

8a stacji w Częstochowie, gdzie dłużej staliśmy do okien 

pociągu podszedł sprzedawca dewocjonalll 1 róinych drobiazgów. 

Został otoczony ze wszystkich stron. rLuplłam zeszyt i ołówek* 

ifśród kapujących wyróżniał się rozrośnięty, ciemny ,ałody człowiek, 

który zachowywał się hałaśliwie i beztrosko* Sakupił dwa medaliki 

i ucałowawszy je zawiesił na włochatej piersi "Sieoh sanie Bozia 

broni, bo jadę do diabłów”* Przedstawiał charaktery styczny typ 

warszawskiego cwaniaka w niedbałym, stroju, o nieoczekiwanych re­

akcjach i wisielczy® poczuciu humoru. Choó był sroiaej postaci 

wniósł jakieś odprężenie, czyai zyskał sobie sympatię. Bał się potem 

bliżej poznać, gdyż chodził po cały® pociągu, śmiał się, rozmawiał 

ze wszystkimi, hałasował*

Pamiętam też młodą niewiastę /też z Pawlaka/ o bujnych 

kształtach, która zajmowała całą łapkę w sąsiednim przedziale wy­

legując się leniwie przez cały dzlea^ubrana w nocną koszulę z du­

żym koronkowym dekoltem. Ona nie była przerażam wyjazdem “wszę­

dzie można żyć, byle nie w celi** - oto jej dewiza, którą głośno i 

często powtarzała.
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Ii® wiem, ile czasu jechaliśmy* Mo,ja rozpacz ł niepokój 

przed nieznanym jutrea nie pozwoliły myśleć spokojnie i obserwo­

wać drog%« Koi współtowarzysz niedoli opiekowali się mną i pr acr— 

rzekli, źe nie opuszczą mnie* W drodze opowiedzieliśmy sobie ,ja­

kie wydarzenia zaprowadziły nas do więzienia, bracia 2. jeszcze 

za żyda  ojca zmienili ssoje nazwisko brzmiące s niemiecka m  

polskie* Teraz na tka - wdowa namawiała synów, aby wrócić do naz- 

wiska niemieckiego i przyjąć folkalistę* * ten sposób polepszą 

sobie byt* gdyż aiell jeszcze siostrę było ich więc ? osób* Chłop­

cy stanowczo opierali się* Matka widać poskarżyła kom trzeba i 

ot© chłopcy* zwolnieni z więzienia, jechali do Kierc lec m  robot,?* 

&arol najstarszy spokojny* łagodny* wątły i blady pracował w ja­

kimś biurze* Janek pogodny* zdrowy blondynek koiczył teologię - 

miał zostać pastorem* Heniek beztroski cwaniak z Powiśla z wybi­

tymi siekaczami jui pracował* Stach - osiemnastoletni bezwolny 

młodzieniec uczył się zawodu oraz ^yslo uczei gimnazjalny elokwea- 

tny* dowcipny* stale buntujący aif przecinko wssytkleteu* Dwaj po*** 

zostali to Andrzej technlk-elektryk pracownik jakiejś firmy* spo­

kojny* zrównoważony poważny* Jurek b*sekretarz biskupa* dowcipny* 

intelipsntny* beztroski* Kie wieś, dlaczego znaleźli się w więzie­

niu*

I jai 26-letsia nauczycielka, dwutygodniowa tiężatka* splunę­

ła® w odpowiedzi aa zaczepki Uiersców. Dostałam w twarz* oddalam z 

rozaaachesa i słowaai ”1Jy szwabię"*,, dostała® pobita* skopana i 

zaprowadzona aa u zucha* Siedziałam ta© w ?ł trasata j uł; potem na 

Pawiaku* *»* *

farg niewolników

Dojechaliśmy do iassergurga* Tam spędzono nas wszystkich
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*  5 -

do poczekalni, m których były tylko jedtoe d r w i , Przed tymi drabia* 

ad iaa zewnątrz ustawiono stoliki, m  których lefcały listy# Sokół 

stołów tłoczyli się cysilni Uim&y  - pracodawcy, W poc zekalni by­

ło dusza©, d;..ano# 203no. Śledziałam 2 chłopcami aa lasie pod oknem, 

trzymając na kolanach t&izorny dobytek więlatareki, A as środka 

piętrzyły się obłe tłtooid. a pościelą, akrsyafct. rekruckie, star# 

walizy pr aawiąz&ae sznurami, aieforeaae kaacia ste paczki, wory 

da&e i saałe, nędzna i »©cae, opasana r»«aie&iami lab szmatami - 

tak przedstawiał się majątek tych, co pchali do Hiesiiee powiększyć 

go lub uchroaid ar.-o,jc życie,

Wśród tęga wszystkiego tłoczył się z^rączkow&ny różao- 

raki tłum ludzi o niespokojnych twarzach, rozgorączkowany eh ra« 

ch&ch i wylęknionych oczach, 2e sposobu mówieala i ubioru moim 

był© waosld, że przewalali ludzie ae wsi i małych sia steczek,

i tern, doaośay ba® ©śrub ego Piersi ca uciszył bezładny ©sar, 

wtedy aa środek moszł®. pretensjonalnie i z miejska ubrana kobieta 

i ohydną polszczyzną ozn&jsiiła, że za chwilę trzeba będzie zgła­

szać się do pracy. Wyrazy typu. "chceta, zgłasza3ta się, nmsw, 

gęsto przeplatały jej przmówienie. Była pewna siebie i ómm m 

swej roli tłuaacskl,

$ oto rozpoczął się targ*

00 poczekalni wszedł bauer i p© krótkiej rozcaowie % tłumazką ros­

ie #  ®i^ głoss 

"Potrzebny chłop do koni'* - 

lipod ścian tłusmi© wystąpili laężczy i ni,

«y brany z radosny a pośpiechem zabierał m® pakunki i opuszczał 

pomieszczenie,

"iśaba do krów** •

Wysunęły się kobiety, niektóre z dziećmi aa ręku, £aóss ktoś opuś­

cił salę.
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•  Kocizlna do gospodarstwa..*

-Chłopak do pasania bydła...

- .'iaba 1 chłop bez dzieci...

- Dojarka...

- Chłopak do koni.

- kobieta do krów...

Coraz wisj«ej ludzi opuszczało poczekalnią coraz bardziej zmniej­

szała się sterta paczek, My tylko siedzieliśmy aa ławce pod oknem. 

Drżałam aby chłopców nie zabrano i żebym nie została sama. Czuła® 

jak łzy napływają sal do oczu, odwróciłam wie© głowę w strony okna, 

cheąc zająć się obserwacją tego co się dzieje poza tym okropnym 

targowiskiem. Widział aa jak leniwa pasażerka z pociągu demostrują- 

ca swoje koronkowe karo, dreptała przy gruby® Tyrolczyka dźwigając

walizę. Widaó ciężar to był nie lada, bo przegięta była w jedną 
wyciągając

stronę, '8&ę&m$ą<«: wysoko drugą rękę dla równowagi. "Pan” jej 

szedł lekuehno, z rękami w kieszeniach, a piórko aa stożkowatym 

kapelusiku chwiało się figlarnie. Właściciel jego widad rad był 

z transakcji, ale nie dostrzegał tego, źe powinien kobiecie pomóc 

w d&wigaalu ciężaru.

Obserwacje zostały przerwane, gdyż okazało się, źe poza 

nami nikogo jut w sali nie było. Wtedy weszło kilku bauerów i 

chcieli zabrać poszczególnych chłopców. Ponieważ oni nie godzili 

się na te propozycje zaczęto się nie cierpi lwi 5. Wywiązała się 

mniej więcej taka rozmowa.

- $© pocoście przyjechali jedli nie chcecie pracować*

- Myśmy nie chcieli, ms  zabrano z więzienia 1 przywieziono tu.

- Sięc jak już tu jesteście musicie pracować.
■ '"y#- .

- Chcemy być razem w jednej miesjaoowości.

- Sie można, bo to gospodarze z różnych stron.
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- T© odeślijcie nas do Polski.

- Ml®

Hezmowa ta ale wymagaiłA tłumaczki, b© cniopcy nieśle mówili po nie- 

niecko# Ciągnęłaby sl<a ta be zo^oem rozmowa w niesko&czonośó ale 

włączył się do alej cbady, ogorzały ©f&czyziia około 60»lat si&jący.
55

Zbliżył się do fasie 1 wziąwszy aa brodę podniósł ta ars do e&ry.

- UEtiesz do id krowy ?

- Nie* -

- W poła pracowałaś ?

- Nie.

Srał ręce ccje, oglądał, gniótł « swoicii łapach., klepał sinie po 

tmrzy. -Dziwił si§, £e będąc nauczycielką pr ay j«chałaa na wie4 

na roboty* Chłopcy znów tłujmcsąt naszej woli w tyai nie było, że 

znaleiiłióay sif w tej sytuacji* Po misach zebraisycb. bauerów widaó 

było, i® t* wyjaśnienia ale dochodzą di ich światioso&ci. iiarad sa­

li się międ zy sobą, co ©bsilą, któryś oglądał nas, kazał w stad, 

obrócić się* Wybierał dwóch chłopców lab jednego i chciał odprowa­

dzić na bok, ale oni wracali 1 znów siadali obok ma pozostałych. 

Czułam slq ni.rolnicą wystawioną na spraed&ź, Upokorz* nie, aiensł- 

wiśó i niepokój przepełniały moja ser we* a ł^? do oczu aa chodziły, 

któro starałam si^ ssieó szeroko otwarta, aby płaczem nie okazać 

słabości. Chłopcy uspakajali mnie, powtarzając, &t nie zostawią 

ranie aasej •

Jalooi ©gorzały Hiemlec zdecydował si% 1 zabrał aas wszyst­

kich. Pojechaliśmy pociągim  do (Jarsra nad rzeką'Iwan • Napadał 

już zmierzch, gdy is spinał iómy się na wyaoki brzeg rzeki po nieź­

li c sonę j ilości schodków*

Bauer, którego przezwaliśmy ‘kurzyn**, zaprowadził nas do
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piwiarni# stojącej aa rynka tuiasteczka, Dowiedzieliśmy ®ię, że 

Bierniec ten był sołtysem w tej wsi* it powrót jego czekało kilku 

gospodarzy i p-apka Polaków, którzy przebywali ta© aa przymusowych 

r©botach.

Była to niedzżila, więc wszyscy wystrojem! byli odświątaie* 

Wróciło moją uwagą to* te każdy miał ca lewej klapie marynarki 

praypiąlwa5imlCądalA4k4UMM»if nnunte«i *i**^w *Q2«3adWttił <ssolia*ali

$*te*ywa$*t»i,sposób liliowo-żółty zaak "P"* 

O b o w i ą z s n l ^ s H i f & o W O * * * 2 & * % ą s * # *  «is*l*nte«i 

£■*#%&*» dlatego też ziemia zajmuje jedaolity obszar, a zabudowa-

Przybliżyła się do mnie duża, mocna, dobrze rozminięta* ro­

ześmiana dziewczyna lat około 18 w kwiecistej sukni i pochwaliła 

się, ft« ona nie musi aosid "P", to jest nagroda za dobrą pracą* 

Napytałam jak długo tu przebywa i jak się czuje* Odpowiedziała, 

że pracuje tu od wwzesnej wiosny, już umie mówić po bawarska i jest
*

tu wesoło* Wróciłam uwagą, że dobrze wygląda* -

*  9, ja jui schudłam, a byłam jak piec* Ty też się przyzwyczai as 

i też taka będziesz* - wtykała” śmie choć zwracałam się do M ej

^paai ”*

•.tymczasem *laur s^n" ro siniał z gospodarzami posyłając co 

ohwlla po lanych Niemców, i ten sposób udało mu się umieścić 

dwóch najmłodszych braci w męskim klasztorze «r ± He&ka

u właściciela miejskiego browaru, Janka wziął do siebie* Andrzeja 

i Jarka zabrali dwaj bauerzy# fylko na Karola i aa ssnie ale było 

reflektaatów*

sołtys więc postanowił enodzid z nami od domu do domu i 

proponować nas jako robotników*

» Bawarii gospodarstwa nie mogą być dzielone między spadko­

bierców, dlatego też ziemia zajmuje jednolity obszar* a zabudowa*
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lila leżą w środku majątku, skutkiem tego wieś jest rozrzucona aa 

kilku wzgórzach, a odle^fcośó od domu d* dosiu wynosi cgęsto ponad 

kilometr*

Przez cały czas koło "Murzyna" kręcił @1% wysoki dwud^es- 

tokilkulttni Polak Łysawy, o krótkich zębach, małych oeakach i głuęim 

pis uśmiechu - to Anton. On to ofiarował się chódzid z nami, aby 

byó tłumaczem. Zaproponował %9& sołtysowi, żeby zaprowadził tani® 

do Jego gospodarstwa*

2&padł jufc zmierzch, kiedy podeszliśmy do naj zamo&niej szego 

bauera Schachnera* Boa i budynki gospodarcze ustawione były w 

czworobok tworząc duże, zamnięte podwórze, z którego wchodziło 

się do mieszkania* Weszliśmy do izby# Po krótkiej roamowie Wiem- 

ców, ©puściliśmy do©* Odprawiono ma z niczysi, Schachner poza żo­

ną miał. 3 siostry, które pracowały u niego* Powędrowaliśmy dalej*

I następnym, ubogim domu nie chciano ani haroia ani mnie* 

i/alej prsyjęto sołtysa piwem przy stole, a my siedzieliśmy na ław­

ce przy drzwiach* Po pewnym czasie okazało się Śe 1 mój ostatni 

opiekun znalazł ”domM* Wtedy właśnie przybiegł Anton z wieścią* ±m 

że jego gospodarz zgodził się prz^yjąć mnie* Nawróciliśmy więc* 2a* 

czął kropić deszcz, było zupełnie ciemne* -izłam zmęczona, zgnębio­

na i nieszczęśliwa, między nieznanymi lud&mi n̂a spotkanie niezna­

nego jutra.

Potoczyła się tata rozmowa, oczywiście za pośrednictwem Antom*

- On się pyta, czy ty naprawdę jesteś nauczycielką,

- naprawdę*

- On się pyta, czy umiesz doió krowy*

- *Mie,
\

- On się pyta, ezy* z miasta*

- tak*
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- Ga mówi, źc będzie cl dobrze.

- Powiedz /Ja też zacsęlam mówić Antonowi ty/ &e mMe ta m  pew­

no dobra© nie będzie*

- On się pyta, czy *ostaniesz Jego żoną, jak iwarsse jego stara*

- Nie, bo mam męża* Za Si esica na pewno nie wy szłabym*

- On mówi, źe "garda" jesteś*

Jaś sile rozmawiałam, bo czułam się bardzo Messczęśliwa, płakałam 

więc cichutko* a łez moich oni nie widzieli*

W domu gospodarz, tym razem, częstował "Murzyna" plwemt 

a mnie dał butelkę lemoniady*

kazano ml Iść na górę, tam miałam czy eto posłane łóżko* Po­

koik był mały, wązki* Stały tylko 3 łóżka i 3 szafy* Mieszkały tam 

dwie młodsze siostry gospodarza* Liza czarna9 złośliwa 1 starsza 

nieco Anna, cicha, łagodna* Najstarsza Maria, obada, ruchliwa, 

apodyktyczna mieszkała sama w innym budynku* Tak eto od tego mo­

mentu miałam przyczyniać się do pomnażania bogactwa Biernie o 1 de 

ich zwycięstwa*

J a

Me ją pierwszą pracą następnego dnia p© śniadaniu byłe pranie* 

Pamiętam tę czynność 1 moment, gdy mnie dziewczyn? powiodły ze 

sobą do praJUA* Maszę zaznaczyć, że nigdy M e  lubiłam tej czynnoś­

ci* ifawet drobne osobiste moje przedmioty prała siostra, chętnie 

wyręczając mnie w tym* 0dy po kapitulacji pomagałam mamie prad, 

be M e  można było nająć kobiety, pochylałam się nad tarą i złosz­

cząc się na Mlemców, źe zmusili mMe de tej pracy, obiecywałam 

sobie w przyszłości bodaj M e  jea&ć przez 2-3 dni, ale zapłacić 

kobiecie za praMe* Matka mi wtedy odrzekła; - Życzę ci z całego
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serca, abyś nigdy nie musiała tale ciężko prac owad, ale w życiu 

różnie się zdarza 1 trzeba być przygotowanym na ciosy# teras 

przypomniały mi się te słowa w całej swej tragicznej prawdzie, 

bo oto piorę łacny niemieckie* Deszcz padał i  ściekał po albach
. . .  .' ’ • / _’•••■ . _ . • •• X. ■ • i

a mnie wydawajtśo się# że to ja wypłakuję siebie.

Ule chciałam dziewczynom pokazać swego a tana, więc patrzy­

łam na pochylony stół, na którym rozpościerało się sztuki bieliz­

ny, następnie szczotką tarło się raz przy razie, od czasu do czasu 

pocierając kawałkiem mydła /ale  oszczędnie t / .  Ule wychodziła 

mi ta robota§ bo często praoy kawałek marszczył się w harmonijkę

1 trzeba byłe znów go rozpościerać. Dziewczęta zerkały na moją 

stronę* każda usiłowała tłumaczyć, jak należy prać, jak nazywają 

się otaczające przedmioty.

Po obiadzie rozpogodziło się, więc pilnowałam suszącej się 

za domem bielizny. Dziewczyny poszły w pole,

’2&k więc rozpoczęły sLą moje długie, beznadziejne dnie, w 

których musiałam wysługiwać się Niemcom,

De moich obowiązków należało2 sprzątnięcie starej i podło­

żenie nowej słomy dla S jałówek zajmujących połowę obory, Gnój 

trzeba było wywieźć za budynki na ocemente*anegnojowisko. Potem 

zjadałam śniadanie w kuchni i  zmywałam po wszystkich naczynia* 

Pracujący w polu jedli śniadanie wcześniej* Sprzątałam izbę ja­

dalną, zamiatałam sleh, pełłam w ogródku przy domu, cerowałam,

0 dwunastej siadano de obiadu, nakrywałam więc do 2 stołów, Przy 

mniejszym koło drzwi zasiadał "gros fater", gospodarz, jego żona,

2 synów /10 i 8 lat/ oraz najstarsza siostra gospodarza Maria*

1 głębi izby w rogu stał kwadratowy stół przy którym jadalis 14.za, 

Ansa, Anton, parobek *  Biemiec i ja* Ha środku stawiało się żelazny
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trójnóg, aa którym była szeroka, bla azaaa miska a cieniutkim 

"rosołem" na boczku I  bułkami /plackami/ gotowanymi na parze, 

pod trójnogiem ustawiało się w małych salaterkach, sałatę, li ©ta­

nia oski i jakąś jarzynę* Każdy miał **swójH głęboki talar*, swój 

nóż, łyżkę i deseczkę do krojenia na niej Chleba# Ha kaśdy tal e n  

kładło się po kawałku gotowanego boczku, mężczyznom więcej i 

tłuściejszego, a kobietom raniej /robiła to gospodyni/# Hesztę 

każdy brał ile obciął* Go spod ar te mieli mięso i lepsze jarzyny# 

Dziadek natomiast spożywał pieczone gołąbki., kurczaki, którymi 

obdzielał wnukfrw# Obiad zaczynał się krótką modlitwą 1 przebiegał 

w ciszy 1 skupieniu#

Po posiłku wszyscy biegli do swoich zajęó* a ja zmywałam 

naczynia# Potem jechałam z wózkiem po piwo do wiejskiej piwiarni# 

Brało się zazwyczaj dobre piwo w małych butelkach dla gospodarzy 1 

w większych tanie dla dziewczyn i parobków* Podawało się je na 

podwieczorek w wielkich glinianych kaflach# Pili to piwo wraz » 

resztkami mięsa z obiadu i Chlebem# Nie znosiłam ty ch  podwieczor­

ków pełnych mlaskania, śmiechów 1 ożywienia# Przebywałam w kuchni 

pijąc odciągane mleko 1 pisząc co dzieA. kartkę do Polski. Potem 

znów sprzątałam ze stołu, myłam kufle 1 ustawiałam je na półce 

w małym pomieszczeniu, gdzie stała wirówka do mleka*

ńgl okres, gdy była© bardzo słaba# Wtedy nawet te obowląa* 

ki były dla mnie zbyt wielkim dę&arem# Eledyś, w jakiś niewytłu­

maczalny dla mnie sposób, palce zahaczone o ucha kufli otworzyły 

się . . .  i ze As ad umieniem ujrzałam afcorup  ̂ na posadzce# Powtarza** 

no po tym wypad ku s ®fak nienawidzi Niemców, że tłucze wszystko 

u s*«g» bauera”# A właściwie poza tymi kuflami stłukłam tylko 

jeden talerz.

-n
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1 sobotę miałam dodatkowy obowiązek wyszorowania schodów 

prowadzących do pokoiku, ©3 git spałam z Litą 1 Anną ora a umycia 

długiej szerokiej sieni, przecinającej cały dom* Podlona była 8 

icafelkó®, którą należało czyścić wilgotniał trocinami zamiatając 

je brzozową miotłą* Praca ta byłn dość trudna i ciotka*

Kiedyś myśląc, że słabość moja powodowana jest brakiem ri*eł 

chu na ało&cu l powietrza wyraziłam ochotę pójścia na pole po śnia­

dania* v?ssyscy wyrainle ucieszyli się* Dobrano ml naj malej sto 1 

najlżejsze grabie, które aarzuciałm sobie na ramię poszłam z 

wszystkimi de siana* Grabiłam oczywiście wolniej, tak że każdy 

mnie prześcigał* Tempo był© tak duże, że nie sposób był© odetclmąd 

Pras chodziliśmy z łąki od siana, na pole gdzie suszyła się na. koz­

łach koniczyna, którą trzeba było przewrócić* Pracowaliśmy do wie­

czora* Musiałam potem sprzątnąć oborę,a gdy położyłam zlę ćo łóż­

ka ramiona małe tak bolały, że nie mogłam spać w nocy* S© też, 

gdy rano wołano mnie znóst w pole, udałam ^e nie słyszę ty eh głosóss 

dochodzących z dołu*

Przypomniałam sobie jak "pracował,ł poznany w czasie dro­

gi "warszawski cwaniak"* Podobne nie wstawał rano do roboty, a 

gdy go budzone wpadał w szał 1 wyrzucał s pokoju meble 1 pościel, 

rzekomo pod wpływem nagłego obudzenia* Bano się go, więc robił 

co chciał* Ja nie awanturowałam się, ale postanowiłam "mocno 

spać" z przemęczenia, aby zniechęcić ich do zapraszania mule na 

roboty w pola*

I  taki więc sposób rozpoczęłam 1 prędko skończyłam tę pracę* 

Moje obowiązki ograniczyły się właściwie do pracy w domu* 

Gospodyni, która nigdy nie wychodziła w pole, a najczęściej prze­

bywała w swoi® pokoju /do którego nawet nie zajrzałam ani razu/ 

lub przygotowywała posiłki dla wszystkich, postarała się, abym 

nie sledzała bezczynnie* Ody kiedyś zauważyła, te piszę list
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siedząc pra? oknie, ad jęła ręcanik a ©so^daia i kazała go uprad* 

zanim aacanę nakrywać do stołu. Od tego czasu starałam się prze­

dłużać każdą cz?nnośd9 ab? po skończeniu zabrać się do korowa­

nia następnych*

cerowanie bielian? b^io moim najmilszym aajęcie®* Sawa ze w 

czasie prania starałam się tak mocno trzed szczotką słabe miejs­

ca tkaniny, ab? powstało rozdarcie* Gd? bielizna w?schła odkładałam 

ją na bok* ab? potem siedząc prąr oknie wolniutko i starannie ją 

cer owad* Go spod? ni potem pilnie sprawdzała, ab? wśród t?ch napra- 

•sianych sztuk nie analaał? się przepadkiem r ^ c a j  dziewcząt* Ta 

moja praca znalazła widać uznanie* bo w okolic? powtarzano "ta 

harda Polka pięknie ceruje %  &i@d?ś do ko Ac a? łam ko loro w? naft na 

fartuchu £©spod?ni. Podsunęła mi więc następn?m razem now?, któ- 

r? też ozdobiłam* W takich w?padkach gospod?ni ąpraątała aa mnie 

naczynia, gdy wsa?so? wychodaili w pole* Nie roamawiał?śm? se so­

bą, nawet nie uśmiechałyśmy się do siebie* ale odtąd caułam9 te 

ta Niemka b?ła dla mnie fcycaliwa. Gd? skohcayłam kolorowe haft?, 

aabtałam się do białego "riaheulieu**. narysowałam sama wzór 

/ir?s? wodne/ na biał poszewki i ślęczałam nad tym cał?mi dniami.

Sa^milsss? spacer na wschód f*

Najmilszym momentem dnia b?ł wieczór, gd? po oporaądae niu 

moich cieląt i zmyciu naca?nia po kolacji spotykałam się a chłop­

cami* wtedy wychodailiśmy poza obręb aabudowa4 i idąc wśród pól, 

dzieliliśmy się epostrae dniami ae swego nas ego Żyda* Opowiada­

jąc o t?m jak nakrywam do stołu i co jadamy, myślałam, że wzbudzę 

sensację wśród słuchacz?* Okazało się jednak, że wsa?sc? jedzą
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buły gotowane na parze, wszyscy dostają boczek* wszyscy otrsumu­

ją desscaki do krajania ciiieba. Jadłospis dla całej Bawarii był 

ten sam* lawet witaminka w postaci szczypiorku czy listka sała­

ty przewidziano i nie b^ło od tego odstępstwa, bo tak nakazywał 

Hitler.

Basiek i Jarek Jadali a braci saka di zakonnymi w refektarzu 

skromniej nlś Ja* Inni chłopcy też mieli biedniejsze posiłki* Do­

wiedzieliśmy się a czasem, że mój gospodarz był najbogatszy* Ja­

nek krytykował sołtysa* gdzie nie było porządku ani w domu ani w 

gospodarstwie*

Potem opowiadaliśmy o swych, najbliższy eh, o Warszawie* po­

znawaliśmy s ię .. .  Przy szywałam wszystkim chłopcom żółto-fioleto- 

we ł*Pwf symbol naszej Ojczyzny* który mogliśmy zawsze dumnie i 

Otwarcie*

Miło było wędrować na wschód i mów id po polsku* nie sły­

szeć wrogiego Języka* Gdy zmierzch zapadał* trzeba było wracać 

do domu* bo chłopcy mieszkali dość daleko*

Po 3-3 tygodniach wizyty te nagle się urwały* ^potkawgay 

się w niedzielę na msfcy w kościele* dowiedziałam się* &e sołtys 

w porozumieniu z żandarmami zabronił nam kontaktować się ze so­

bą w powszedni daiei* Pozostały więc tylko niedziele* o Gorsie 

na mszy przed południem i po obiedzle do kolacji na spacerze*

■Sano* gdy chłopcy ze mną wstępowali do sklepu aby kupić 

/maleńką Jak pudełko zapałek/ wodę kolońską i 10 kart pocztowych* 

co stanowiło cały mój tygodniowy zarobek* byliśsty stale przedmio­

tem obserwacji ze strojny miejscowej ludności*

Krążyła bowiem pogłoska* że my zostaliśmy schywatril w par­

tyzantce# / U l /  Zaczęło się to od momentu* gdy lekarz miejscowy
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/na polecenie chyba władz wyższych/ musiał nas zbadać 1 prze­

świetlić* stawiliśmy się jednocześnie aa weawanie do jego gabia** 

tu* Ponieważ nie znam języka niemieckiego zawsze prosiłam które­

goś z chłopców o tłumaczenie* Tak też był© i a lekarza* który za­

pytał o bliznę na udzie* Wyjaśniłam, że odłamek bomby ugodził 

mnie w 1939 ?• gdy przebywałam w domu, Lekarz zdziwił się 1 kazał 

sobie powtórzyć* czy na pewno byłam wtedy w Warszawie, w domu*

Im mówiono, że miast się nie bombarduje* Tegoż dnia prześwietle­

nie wykazało* że Heniek ma kulkę w szyi /w dzieciństwie bawił 

się jakąś strzelbą* kuli nie usunięto* tkwiła więc w mięśniach 1 

nie przedzkadzała mu/* Karol zaś ma zaawansowaną gruźlicę*

Ile rozeszłyby się te wiadomości po okolicy* gdyby nie 

asystowała lekarzowi młoda pielęgniarka* która postarała się* aby 

rozdmuchano te ”ta jemaiceM. Ułożono więc całkte ciekawą bajecz­

kę i Wszyscy byliśmy partyzantami w lesie* walczyliśmy z Hleraeaml 

czego dowodem są blizny* kule w ciele i gruźlica płuc* Ja byłam 

przywódcą tej grapy, co dotąd jest widoczne, bo chłopcy stale 

otaczają mnie szacunkiem, przynoszą ml co piękniejsze owocoe* z 

nikim więcej się nie przyjaźnią. Zostaliśmy schff&anl i odesłani 

na roboty* aby odechciało nam się wojaczki*

Dowiedzieliśmy się o tym z urywanych wypowiedzi 1 zapytań 

różnych, ludzi. Po pewnym czasie przekonaliśmy się o tym sami* co 

opowiedział nam to żandarm* który wołał nas pewnego wieczora* 

aby zebrać od nas odciski palców*

fakt ten był powodem wielu wesołości* gdy komentowaliśmy 

go siedząc aa małej polance w lesie* Było to ulubione m am  

miejsce* położone z dala od domów i od drogi* gdzie spotykaliśmy 

się w niedzielne pooblerzla i mogliśmy się śmiać* śpiewać 1 mówić <
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cssya tylko chcemy* Krótkie to były chwila, bo trzeba było wracać 

na kolację 1 do obowiązków codziennych, ale mośe dlatego staraliż- 

mj się je wypełnić beztroską roamową* wtedy pozbywałam się codzien­

nej, surowej maski, byłam wśród życzliwych aii osób* Jut mniej 

nas było, bo Karola jako chorego odesłano do Polaki*

Po pewayta czasie uclelcł Jarek* Podejraewam, że jego gospodar a 

wiedsiał o tym zamiarze, ponieważ praca jego ale dawała pożądanych 

reaul tatów, oafaaęd&iej i lepiej było, gdy. pomocnik znikł* Jurek 

aaał język niemiecki 1 po tygodniu przysłał list, w którym danasiłs 

"grzeję aogi o kaloryfeż, pisząc H a t  na oknie, a jakaś troskliwa 

ręka podsunęła ml słodycze na spodeczku"*** ach jakie ma zazdroś­

ciłam* * #

Tymoz&sem po okolicy roaesały się wieści, £e uciekiniera 

żandarmi ałapali i  osadaili w więzieniu* śmieliśmy sl| szcaerae a
<■

tysii. plotek a sercem byli w kraju*

i&ie stawały się krótsae, zimniejsae i  dżdżyste nasae ppot- 

kania ograniczały się do widzenia w kościele i god siane go spaceru 

przed obiadem* kiedyś "Mur2̂ a" powiedział Jankowi, aby zaprosił 

nas do jego domu po południu* Ile bardao chcieliśmy, bo nie lubi* 

liżmy sołtysa, ale Janek jak zawsae, wytacaał nieabity argument 

5-‘chce cis żeby on aa truł mi każdy daiei wymyślając od świa polskich, 

podstępnych partyaantów, itp ,. ,  Zgodaillśmy się*

Była to is&a ponura, otoczona wokół drewnianymi ławami, 

okienka mało wpusacaały światła, nie było tam żadnej ozdoby w pos­

taci serwetki cay kwiatka* Na domiar złego sołtys siedział w jed­

nym rogu i alby czytał gaaatę, a wciąż rzucał w naszą stronę! "Ko 

rosaawiajcle**** "Dlaczego nie śmiejecie się *«* Pośpiewajcie so­

bie "*** Co pewien czas ktoż a nas coż powiedział, to on zaraz ka­

zał Jankowi tłumaczyć* Żalił się, żt nic nie może zrozumieć* co
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ray stówimy * areszcie poszedł na górą, Po pewnym czasie rozkazał, 

abyśmy pojedynczo wchodzili do niegc na rozmową* Pierwszy poszedł 

Hysio. U a stąpnie wezwał mnie, oczywiście towar z yi# tai Janek Jako 

tłumacz.

Murzyn pyta; Gzy nauczyłaś się raósid po niemiecku ?

Jurek tłumaczył 

Ja «► Ule*

Murzyn *  Dlaczego ? Inne dziewczyny prędko nauczyły sią,

Janek tłumaczy*

Ja - Uczyłabym siąf gdyby to był jęąyk literacki, a to brzydka 

gsara bawarska.

Janek tłumaczy.

Murzyn; Pokaż blizną po bombie*

Janek tłumacz?*

Podnoszą trochą spódnicą* 

żlurz?n - wyżej.

Janek tłumaczy*

Podniosłam wyżej z wściekłością i wypadłam Z pokoju*

Sołtys Już z nikim nie rozmawiał*

Wyszliśmy z tego zatęchłego domu i idąc na wschód do mego bauera 

rozstawialiśmy nareszcie swobodnie i wesoło śmieli aią z Murzyna- 

filozofa*

tlącej nas nie zapraszał* Janek zresztą też uciekł - po nim 

Andrzej, bo była Jesień, i praca na polu coraz aniej.

Wydaje mi siąt że bauerzy nie byli zadowoleni z nas Jako 

pomocy w gospodarstwie, dlatego nie robili hałasu po zniknięciu ka 

dago a całopców.
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.Diajwiększą moją zmorą, poza tęsknotą aa krajem, był ten 

ciemny, zły człowiek. Sie wiem, aa Jakiej podstawie ubzdurał w 

swej ciasnej głowie* że znajdzie we mnie towarzyszką ”do leśnych, 

spacerów”* Spotykali&sy się właściwie tylko przy stole w czasie 

obiadu* bo nawet śniadania kolacje i podwieczorki jadałam później 

sama. Po miesiącu* gdy gospodarz kazał mi siadać do obiadu przy 

swoim stole, nawet krótkie słowa nie padały między nami# 0a 

zresztą nie umiał zrozumieć pełnego rozwiniętego zdania. Wytrzesz­

czał oczy i pytał* ”Po jakiemu ty mówisz ?w Sie miałam ambicji 

ucz^Ć go mowy ojczystej ani starać się roamawlać zrozumiałym dla 

aiego językiem* On zaś roasinął wszystkie swoje zdolności* aby 

mi zatruć każdy dzień*

0 niespełnionych, jego nadziejach dowiedziałam się od chłop­

ców. lajpierw chwalił się* że byłam z nim w lesie. Chłopcy wyśmlar 

li  go.

Wszedł w konszachty z Lizą* która zaczęła przewracać w moich skroi 

nych rzeczach i wyciągnęła na wierzch pamiętnik* Potem sołtysowi 

naopowiadał* że piszę jakiej notatki o $iesicach* Przyszedł więc 

żandarm i zrobił rewizję - ja pamiętnik podarłam przedtem* b© Ja­

nek uprzedił mnie o tej wizycie* Poskarżyłam się chłopcom* że 

boję się wieczorem nawet przejść przez podwórze* bo wydaje ml się 

że Anton widłami mnie przebod zie* Po kilku dniach Anton* który

często włóczył się wieczorami po okidicy* powiedział do tanie i 
powiedzieli

"Chłopaki Haxewt<tzieJribc, że ml mordę zbiją* jak będę ciebie za­

czepiał*” Sie zaprzestał jednak dokuczać mi* Kiedyś wieczorem 

szukałam taczek* aby wywieść brudną słomę spod cieląt* Liza śmia­

ła się 1 wzruszała ramionami* Anna spojrzała tylko smutne /obie
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dfeiły krowy/# Ma zwykłym miejscu Ich nie było# Inalazła® je da­

leko aa domem# ady drugi ora a to zrobił, oanajmiłaa, że ula wyw*Ó«ę 1§ 

gnoju, zgarnęła® aa małe kupki i poszłam do łazienki ®yó się*

Ban© stwierdziłam, £e uprzątnięto i&ióz# W  a to ciężka praca, bo 

taczki były a ^ubych desek, mocno przesiąknięte wilgocią. Kigdy 

nie ładowałam pełno, jak id za, która była silna i mocno zaparłszy 

się nogami równo pchała przed sobą ten ciężar* Ja nakładałam małe 

porcje i obracała® kilkakrotnie, Hie cieszyło mi się* Po te ta dłu­

go myłam sią w łazience* Był «*ast że zmoczona oblewałam się sia­

ną wodą, aby aaziębić alf, dostać temperatury i pochorować trochę* ; 

Niestety tylko zahartowałam się#

.tymczasem Anton wptói na nowy pomysł* Ba gnojowisku należa­

ło układać nawóz dokładnie każdą porcję jedną obok drugiej. 1 głąb 

gnojowiska "jeehał© się” kółkiem taczki ułożonymi deskami. Otóż 

mój prześladowca sprzątnąwszy sao ją stajnię, nie przełożył desek 

na nowe miejsce, zostawił to dla mnie, o czym, przechodząc, powia­

domił mnie#

Migdy tego nie robiłam i nie miałam zamiaru przerzucać tych 

brudnych, ciężkich desek* Znałam już '‘technikę” układania nawo­

zu i wiedziałam, że już należałoby je przesunąć. Poradziłam sobie 

inaczejt pojechałam do ko&ca i roztrząsałam zawartość taczek po „ 

całym gnojowisku. Anton był wściekły 1 odgrażał się, że "pokaże 

mi jeszcze". Chłopcy go nie zbili, więc bezkarnie znęcał się nade 

mną* Poradziła więc sobie sama. Powiedziałam mu wtedy i 

4" Wiesz Anton, mało mass już włosów aa głowie, ale pamiętaj będę
V

się modliła, żeby ci wsaystkie wyszły z głosy# Pamiętał, ^  zoba-
mttj v '

czy si na swoim grzbiecie włos, to zna esy Matka Boska mnie wysłucha­

ła, to aa moją krzywdę, wypadają ci włosy# A pamiętaj ja mam dużo 

czasu i dużo się modlę*1* j

l
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0 tał z rozvsar tyiai ustami 1 pilnie eiucaał nie dowieraając 

mi. -vidać ,jednak to trafiło do niego, bo już nigdy mi nie dokuczał* 

Poskarżył na mnie do daiopcóa* ,?Ona mowi, że modłi się, żabym o ły­

siał’*• śmieliśmy się potem waa^soy* Pewnego dnia pomagałam Iteril 

nie$<5 jakiej aastona do pomieszczenia obok jej pokoju, Anton otwo­

rzył drswi swej laby pod schodami i chwalił się uraądzeniem. 

“Przecież ta brzydko 1 ciasno " - mówię* A on* "Mnie ta debrze* Hk 

Aby® sią wyspoł i  najod"#

iiiedyś w caaisi® obiadu zaczął opowiadać jakie to a nas w 

Polsce błot© na wsi nie asa światła elektrycznego, a chaty kryte 

słomą. To był csas, gdy 4rozumiałam co się mówi wokół, ale nigdy 

nie mówiłam po bawarska, dziewczyny i parobek zaczęli śmiać się, 

a Anton rad, że bawi wszystkiej opowiadał dalej*

dUd zalałam przy stole a gospodar mmi, odwróci łam agtoę w 

tamtą stront głowę 1 powiedziałam* r&ycaę ci, abyś pozostał tutaj 

ae światłem w stajni 1 na suchych drogach* Ule wart jesteś, aby 

kiedyś wrócić do swej wsi* Mie wstydzisz się pluć w swoje gala** 

do?*** Mówiłam wolno i wyraźnie, aby on zrozumiał. Zrobiło się 

cicho w całym pomieszczeniu# Pytali goi co ja powiedziałem fale on 

nie odpowiedział ani słowem. Zamilkł 1 już nigdy przy mnie ile o 

kraju nie mówił*

1 swojej naiwności powtórzył to chłopcom dodająct nOna mó­

wi ,źe ja nie wrócę do swojej wsi"* Widać przejął się.

Następne wydarzenia utwierdziły mnie w tym mniemaniu# Był 

listopad* dnie krótkie, prac w pola nie ma, a więc i najemnicy 

rolni niepotrzebni# Zaczęto więc ®»alniaćf zwłaszcza kilkunasto­

letnich chłopców. iCiedyś Anton poszedł w niedzielę odprowadzać na 

dworzec swoich znajomych, którzy wracali do Poleci# Wyszedł z domu 

w niedzielę rami, na noc nie pra?saedł, rano się nie zjawił# Gdy
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poniedziałek. ko&czył się ^gospodarz pytai mole, esy on przypadkiem 

nie uciekł ? może Ja wiem, co się z nim dzieje ? Sie mogłam na 

to nie konkretnego odpowiedzieć, bo sama nie wiedziałam* Po 5 

dni a cii Anton wrócił pijany* podobno żegnał kolegów od jeżdżąc? cłu 

Chorował przez następny d*i*h, a potem chód ził Jak straty*

Chwalił się, że teras on odjedzle, że na pewno przyjdzie dla 

niego sooinienie*

-i©zwiałam Jego złudzenia* "Ciebie bauer nie puści, bo ty 

Jesteś dobry parobek, dużo robisz, a kto by konie czyścił*** to 

Ja wkrótce pojadą do Polski *****

O n i

Wiem, że przebywając wśród nieb, nie zrobiłam najmniejszego 

kroku, aby mnie polubili, aby zbliżyć się do kogoś z nich., aby 

nauczyć się ich Języka* Wykonywałam swe caynności automatycznie 

a maską obojętności na twarzy* Wiem, że denerwowało tm ich to, że 

nie mogą mówić do mnie* Kiedyś gospodarz, wyjeżdżając na pole, 

chciał coś mi przekazać przez Antona* Mówił do niego długo, a ten 

w dwu słowach mi przetłumaczył i  też poszedł* Po południu bauer 

stanął nade toną i zaczął wrzeszczeć, machać rękami, a gdy na mo­

ment przestał, powiedziałam mu spokojnie po niemiecku **nie rozu­

miem". Zachłysnął się złością, machnął ręką, odwrócił się i  poszedł* 

H e  odzywał się Już potem de mnie nigdy* Ale te on zarząd sił, abym 

Jadała przy ich stole* On był postrachem ws^stkich domowników* 

lawet żona patrzyła z niepokojem w Jego twarz* Przy stole on pierw­

szy nabierał sobie na talerz* Ody to stwierdziłam, zaczęłam uprze­

dzać go podsuwając półmisek w stronę gospodyni, potem w stronę Marii* 

One patrzyły na te moje manewry z obawą, ale on skinieniem głowy 

pozwolił* Potem mnie podawał salaterki* Działo się to bez Jednego 

słowa, ale stało się zwyczajem*

Sie mogłam naaczyć, aby przepuszczał pierwszą żonę przez 

drzwi* Sie udało się nawet wówczas, gdy szła ż wielkim koszem bie­

lizny* Omijał Ją i wychodził* sam wypłacał mi uroczyście $ marki 

Jako tygodniową zapłatę* iidać o tej niskiej płacy wiedzieli okolicz­

ni gospodarze, bo właściciel cegielni kręcił się i^ęsto koło domu,
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usiłując namówić mnie, abym pr zeszła do slego* ftuslł liejazą pra­

cą i  większym zarobkiem* Ja nieodmiennie odpowiadałam* 

miem"*

Częste wiayty składał mk też sołtys* Udać było, że to klepa­

ki gospodarz skoro aa»et w okresie żniw miał czas włóczyć się po 

hhh polu ^chachnera* Przechodził pod oknem, gdzie aiedriałam ceru­

jąc biel lwię, Czasami nawet udawałam, że ale dostrzegam go* Wtedy 

Jaaek opowiadał Jak Duraja" wróciwązy óo domu krzyczsł m  niego, 

prsezywał| dawał dodatkową pracę 1 użalał się,te aawet mu tlę nie 

odkłoai^am# Starałam alf potem asa® aa® zauważyć, a aawet uśmiechnąć* 

Jaaek odcaawał to jako odpoczynek w pracy, bo goepodara jego długo 

adawał relację ae swoich przeżyć, przerywali wówcaaw robotę;a 

często sali do domu aa piwo*

Przekonałam się o "pracowitości" Sie mak. Rzeczywiście a tale 

coś robią* jeżeli pada desaca, w pola ale można pracować, urządzają 

praaief jeżeli tego ale ma, sprzątają. Ale widziałam jak Li aa mylą 

jedae drzwi od obiadu do podwieczorku, zmieniając wodę i szmatki, 

trwało te około trzech gadzia* Miały jedną zasadę:nie siedziały bez­

czynnie, ale ale czytały 1 mnie aa to nie posieliby, wtykając do 

ręki szczotkę czy śdereeskę.

W okresie kopaaia kartofli jest tam taki zwyczajne sąsiadzi 

pomagają podbierać ziemniaki aa maa^ną* Ody wyznaczono u nas taki 

dziea zaczęło się wielkie przy gotowani es zarżnięto kilka gęsi, na­

znaczono aacayh, ustawiono kilka doda Nowych stołów* Ludzi po śnia­

daniu naszło chyba ze 20 sób /podobno byłe chętnych bardzo dużo/* 

Mnie aie kazano iść w pole, ustrojono w piękne nowe fartuchy /każ­

da Niemka aosi 3* bearękawalk, fartuch aa szelki i  do pasa/* Poma­

gałam gospodyni nakryć do stołu* Gdy wszyscy przyszli aa obiad 1 

porozeiadali się na wskazanych miejscach gospodarz kazał mi usiąść, 

jak zwykle przy ich stole, a siostry jego podawały• "Gośćmi" były 

przeważnie kobiety, które szeptały między sobą i wciąż mnie obser­

wowały* Śle na tym wyszły, bo Maria dała znak Aaaie i Lizie, aby 

sprzątały as stołów* Kie tylko ja byłam zaskoczona tak krótkim 

obiadem, ale szmer niezadowolenia przeszedł wśród biesiadników, 

któray poczęli śple szale dojadać ta co było na talerzu, bo nieste­

ty dobrać z półmiska ale można było, gdyż mięsiwo powędrowało do 

spiżarni. Gospodarz wstał, dając sygnał do wyruszenia w pole* Na 

podwieczorek stawiła się już połowa kobiet, którym podano lepszo
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piwo, lemoniady 1 ciasto dro żdże .

Więcej taicie j gromady osób nie widział aa w tym domu# Choć 

aa krótko przedzielono je&ca francuskiego* aby aaotąpił niemiec­

kiego parobka* który poszedł na ówicaenia woojkose. Pozostawili 

go* choć wyglądał mocno i  zdrowo, ale nie csiał dwa palców u pra­

wej ręki. Podobno sam aię postarał, aby je stracić, żeby wywinąć 

się od wojaczki. Gospodarz go specjalnie wyróżniał 1 rasem w po­

la pracowali*

oynowie bauera w czasie wakacji przebywali gdzieś na obozie* 

a po powrocie, zanim poszli da szkoły. wałęsali się po gospodarstwie 

S1&&9 nie widziałam ich zajętych pracą* Czasami spełniali drobne 

usługi na polecenie dziadka* Ha jesieni chodzili do szkoły wGar- 

sle, było to dość daleko, ale oni posługiwali się rowerami*

Chodząc w niedzielę do kościoła zwracałam uwagę na mijające m  

mnie kobiety* otóż bardzo wiele z nich miało ogromne wola na s*yi* 

niektóre musiały je nosić w siatce wiązanej na karku* Podobno kli­

mat Górnej Bawarii sprzyjał rozwojowi tej choroby* Nie współczu­

łam im, bo były złośliwe i  rozsiewały o mnie różne plotki* Miłą 

dla mnie była właścicielka sklepu, a której kupowałam kartki i  

wodę koloaską* Kiedyś ukradkiem wsunęła w rękę małego Hyeia czeko­

ladkę dla mnie* Stary te był przysmak, bo białym nalotem pokuty, 

ale serce okazała 1 to w delikatny sposób* Współczuł ml tei le­

karz, poważny starszy pan* Kiedyś powiedział, śe ja nigdy tam 

nie będę czuła się zdrowo, bo tęsknota mnie gnębi*

Waresacie******* do domu

-  2 *  -

W ostatnią niedzielę listopada poszłam, jak zawsze, do Gar su 

na mszę* Po nabośeastwie wstąpiliśmy a chłopcami do tfclepu, a 

stamtąd skierowali się na drogę wiodącą w stronę "mego" domu* 

Minął nas jakiś chłopiec na rowerze 1 po niemiecku coś krzyknął* 

tfie zrozumieliśmy dokładnie, ale wydało nam s kię, te coś mówił

o wyjeidzłe* Chłopcy zawrócili do klasztoru, a ja poszłam dalej 

s a m ,

Zanim otworzyłam drzwi do sieni, wychyliła się skądś Anna 1 

oznajmiła, że jadę do domu* Hie mogłam uwierzyć* wpadłam do kuch­
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ni i aaea%Łan t&rmouić gospodynię, dopytując stLą ozy to prawda 

/po bawaraku/. Odesłała małe do Oauera, który aiedalał w labie 

i wyraśaie as®kał aa sanie, aby mi oznajmić, &• i ,X II .1940 r . mam 

stąd je c h a ć , upojrmłam m  papier... raecsywińcie tak by i o na­

pisane.

Oaiaiuiasi ae szczęścia, wyszłam do sieni I oparłaby alf pleca­

mi o ściany płakałam* Podszedł do maie wielki, biały piee poło- 

Ś0k łapy m  rami ona ttb i lizał maie po twarzy* Głaskałam j$ogo łeb

i dzieliłam t±% swoją radością* "Karo, ja jadą do Polski*** 

iraątałam «i% parąy aakrywaaiu stołu i śpiewad mi sit obolało.

Przy obiadzie gospodyni wyraziła żal, &e oby ba ale adąftą akoAczyd 

bafta posfcewfcl, ofiarom sła się zasywad aa mai* naczynia po posiłkacfc 

aby tylko ale odrywała aią od tej pracy*

kole tera* wlokły ai się straszliwie. Haftując mogłam prws- 

ayśled cały mój pobyt tutaj* Przecie* mol aajbliżsi w kraju stara­

li &lą maie stąd wydostad* Siostra w tajemnicy praed rodzicami 

zgło siła się do ^rbeiteaatu.aby wymię Bid alf aa maie* l&eatety ją 

zabrali 1 pr zywieźli do Dolnej Bawarii, a ja zostałam w Gar ale. 

Kiedyś praysłaao prośbę, aby zsolaioao maie m  waglądu aa zły 

ataa a$ńwtfc» N p a i 9  maie do lelsar za w Saaserbursa i tam doktó* 

nawet ale badając maie krzyczał, &e kobiety aiomiecklo słabsze są .

1 muszą praaowaót jeżeli będę uchylała się od pracy aamkaą 

saais w więzieniu.

A oto tera* sami mało zwalniają, to był aajazeaęóliwasy 

dzień dla maie* f przeddzlea wyjazdu gospodyni od ornego raaa za­

częła utyi&iwadf i© jednak ale adąźę sko&czyć b&ftu. Odpowiedzią?- 

łam jej dobitniej nPowiedaiałam9 £e skoaczę, a Polacy ałowa do* 

trsumują14* Ślącej nie było aa tea M a t  mowy* Ja saó aie tylko 

ale podnosiłam się niemal od roboty, ale w dale 4 wy ja ad u wstałam

o godzinie trseciej raao. ©koaczony baft oddałam pr aed obiadom.

Amtoa krą cli się koło maie i  wciąż powtaraał, to i oa 

wkrótce pojedzie do Polaki* fogo dala byłam pojednawczo nastrojo­

na, ■więe mu poradziłam, aby aie tak bardzo przykładał aię do pra­

cy, to Wtedy Schachner pozbędzie się go prędzej.

Po południu spotkałam się a obu chłopcami s kia aa toru aa:*?5 

posterunku żandarmerii, ^daie wypełniliśmy jakieś dokumenty. Potem 

usbrojoa? żandarm wyprowadaił aaa a zaciemnionego miaoteczka ,a aa
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pożegnanie powiedsdałł *% was to żadni robotnicy, ale widać,

&e jesteście dobrymi Polakami* Jak jest was takich ^i^cejt to 

bodziecie meli swoją Polskę,ł.

Za nami «  ciesmaj mocg wstał Gara i bauer Sshachaer*

I Wasaerbargu doiącayiiśay do dużej tsr-upy Polak6v wraca­

jący eh do kraju*

3 grudnia stanęłam w far saabie aa palonym dworca Głów­

nym i objąwssy slup płakałam «e sscaęściaf a lud ais ąples&ll  obo­

jętni nie adająo sobie sprawy jak drogą depczą ziemią.
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T a i /  A v u ^ a  i^M2tŁ<a < W  (O eO ju ą  aótsxHxSu 'b ą t & M .,

x 194'2 r. zetknął mnie z Janem Uchmanem, który przyjął ode mnie przysięgę i 

objaśnił jakie będą moje obowiązki.

W dołączonych odpisach (ksero) moich dokumentów są wymienione moje 

zadania, nie będę więc ich powtarzać. Nadmienię więc może o różnych 

przeżyciach, kiedy miałam ”duszę na ramieniu”.

Pierwsza aparatura mieściła się w dwu pudełkach z jasnej, lekkiej blachy o 

wymiarach 30-30-5 cm. Do przenoszenia jej używałam dużej, szarej torby lub 

granatowej (zależnie od mego stroju). Na wierzch wrzucałam kosmetyczkę i 

kolorową apaszkę, której koniec zawsze wymykał się na zewnątrz. Kiedy 

nadawano z mego mieszkania wychodziłam na klatkę schodową lub na ulicę, aby 

sprawdzić, czy nie kręcą się jacyś podejrzani ludzie. Wiem też, że i „Kowal” 

rozstawiał chłopców wokół domu.

Kiedyś miałam zawieźć torbę na Pragę, na ul. Wiatraczną, gdzie miał ją  

odebrać ktoś na hasło. Stałam koło BGK na rogu ul. Nowy Świat i Al. 

Jerozolimskie. Była godz. 15, tłumy ludzi szturmowały każdy nadjeżdżający
v

tramwaj. Próbowałam kilka razy, ale bez rezultatu. Przepuściłam kilka
\

możliwości dostania się na drugą stronę Wisły. Nadjechał znów odpowiedni 

tramwaj i znów moje wysiłki spełzły na niczym. Wtem poczułam, jak ktoś mnie 

bierze pod rękę. Obejrzałam się, poznałam, był to wysoki, rudy gestapowiec, 

który odwoził mnie dwukrotnie z Pawiaka na przesłuchanie. Skierował mnie do 

przedziału przedniego „nur fur Deutsche” i pomógł wsiąść. Struchlałam, ale nie 

mogłam stawiać oporu. Weszłam. Niemiec został na platformie. Przesunęłam 

się przez przedział niemiecki i wcisnęłam się w gęstą masę Polaków. 

Obserwowałam z niepokojem jak Niemiec wychylał się na każdym przystanku i 

patrzył na wysiadających. Na długiej ul. Waszyngtona gdzieś zniknął. 

Dojechałam szczęśliwie do celu cała oblana potem.

W domu okazało się, że Władek mnie osłaniał. Gdy zobaczył przy mnie 

Niemca zastanawiał się czy już zacząć strzelać. Potem jako „winogrono” jechał 

tym samym tramwajem.

Innym razem „Kowal” polecił mi odebranie paczki na dworcu o oznaczonej 

godzinie na sygnał i hasło. Na zapytanie co mam z tą paczką potem zrobić 

odpowiedział, że już na miejscu tam dowiem się. Odebrałam, wychodzę na 

ulicę, a tu podbiega do mnie mężczyzna w roboczym kombinezonie, bierze 

paczkę i zdąża do rikszy. Dopiero potem poznałam, że to mój brat Władek.
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Usiadłam jako pasażerka, a troskliwy przewoźnik okrył mi nogi kocem, pod 

którym skrył pakunek. Wioząc szeptał mi nad głową, że obawiał się czy nie 

wywoła awantury, bo czekając na mnie odmawiał innym potencjalnym 

pasażerom. On znał adres, gdzie trzeba było dostarczyć paczkę.

„Miecio” kiedyś opowiadał, że niósł zwitek depeszy, którą miał nadać. 

Zatrzymali go żandarmi na ulicy, aby wylegitymować. On upuścił cenny zwitek i 

nogą wgniótł go w błoto. Trzeba było pojechać do „Grabowieckiego” po nowy 

kod. Ponieważ znałam adres, pojechałam na Saską Kępę. Pani Jadwiga 

(pierwsza żona) natychmiast napisała na karteczce kilka kolumn czterocyfrowych 

(a może pięcio- nie pamiętam) i wręczyła mi.

Schowałam zwitek do rękawiczki. Na Marszałkowskiej zatrzymano tramwaj 

między przystankami. Weszli Niemcy. Niektórym kazali wysiąść, innym 

sprawdzali dokumenty. Zdjęłam rękawiczkę z prawej ręki wraz ze zwitkiem i 

wyszukawszy kenkartę podałam. Sprawdził, zasalutował i kazał zostać. 

Dostarczyłam karteluszek na czas.

Latem wiozłam swój cenny sprzęt na Sadybę do siostry, gdyż tam miało się 

nadawać. W tramwaju postawiłam torbę obok, nie było tłoku. Naprzeciw mnie 

usiadł żołnierz niemiecki i wyraźnie mnie kokietował. Nie zwracałam na niego 

uwagi. Wtedy rozłożył swoje obie ręce na kolanach i uśmiechał się do mnie. 

Spoglądałam na te łapy: na każdym paluchu po dwa, trzy pierścionki, różnego 

koloru, różnej wielkości i gatunku.

Zaczęłam zastanawiać się kiedy i gdzie wysiąść. Do domku siostry trzeba 

było iść przez niezabudowane pola, bałam się czy temu Niemcowi nie przyjdzie 

do głowy wlec się za mną. Zmieniłam miejsce i on wkrótce wysiadł.

Najsilniej jednak przeżyłam fakt przejazdu mostem Poniatowskiego. Wiozłam 

ze sobą swoją torbę. Zanim tramwaj wjechał na most został zatrzymany przez 

żandarmów. Kazali wszystkim nam wysiąść. Po sprawdzeniu dokumentów 

niektórym pozwolono wrócić do tramwaju, innych zatrzymano koło siebie. 

Mnie jednej wskazano kierunek na most, na którym nie było ani jednej osoby. 

Trzymając mocno swój skarb, posuwałam się na przód rozmyślając dlaczego ja 

tak idę, może chcą strzelić do mnie? W pewnym momencie podbiegł do mnie 

młody mężczyzna z dwoma dużymi paczkami owiniętymi w biały papier.

- „Proszę pani, proszę wziąć te paczki i zanieść do mojej żony na ul..... i

powiedzieć jej, że zostałem zatrzymany na moście. To są gilzy.”
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Szedł obok mnie i ustawicznie to powtarzał. Wzięłam jedną paczkę. On 

kroczył obok. Wciąż mówił... Byłam przygotowana, że za chwilę rozlegnie się 

salwa z karabinu. „Pewno zaczną od nóg... te paczki takie widoczne... och, jak 

trudno poruszać nogami... dlaczego one są jak z waty?... wchodzimy na 

najwyższy punkt mostu... nie obejrzę się, nie chcę widzieć wymierzonych w 

siebie karabinów... kogo oni chcą zastrzelić? jego czy mnie?... teraz nogi nasze 

są zakryte, zstępujemy ze wzniesienia... teraz mogą mierzyć w plecy... dlaczego 

on wciąż mówi? Nareszcie pierwsze zejście w dół... Skręciliśmy... Za osłoną 

murku siedliśmy na schodkach, objęliśmy się, płakali i śmiali długo i serdecznie. 

Nigdy więcej nie spotkałam tego młodego człowieka.

gruchnęła wieść o katastrofie lotniczej, w której zginął gen. Sikorski. 

Korzystając z aparatu słuchaliśmy radia z Londynu. Następnego dnia Niemcy 

aresztowali Władka, znaleźli ten aparat, zrobili rewizję. Brata wywieźli do 

Oświęcimia, gdzie zginął.

Był to dla mnie tak wielki szok, że dostałam bardzo wysokiej gorączki. 

Mieszkałam sama na ul. Kruczej. Wszystkie aparaty były u mnie. Sąsiedzi, obcy 

ludzie, trochę zainteresowani młodą kobietą, która stroni od nich, zajmuje 

piwnicę nie trzymając w niej węgla a jakieś paczki. Obok mieszkała 

szesnastoletnia Zosia, której pomagałam trochę w lekcjach. Poprosiłam, aby 

sprawdziła ile stopni mam gorączki. „To jest zły termometr.” Przyniosła swój.. 

Też wskazywał 41°C. Modliłam się, aby nie stracić przytomności. Zosia 

siedziała przy mnie. Nie pozwoliłam, aby ktoś ze starszych przyszedł. 

Obawiałam się, że będą zaglądać wszędzie. W nocy nastąpił kryzys, osłabienie. 

Przybyły lekarz wyjaśnił, że takie reakcje na silne wstrząsy zdarzają się często.

Po aresztowaniu Władka „Kowal” polecił mnie wydostać z piwnicy na ul. 

Okrąg paczki zawierające lampy, części do aparatów radiowych itp. sprzęt 

pochodzący ze zrzutów. Piwnica ta znajdowała się w domu vis a vis, 

zamieszkałego całkowicie przez Niemców. Nie wiedziałam gdzie ona się 

znajduje. Nie mogłam wtajemniczyć w to dozorcę, bo lubił pić i mógł zdradzić 

się przed Niemcami, którym otwierał bramę. Mama stanowczo sprzeciwiała się 

temu bojąc się niepowodzenia. Wolała stracić ziemniaki, sól i warzywa, które 

tam zaniósł brat wraz z cennymi paczkami. Dwa razy akcję odwołano nie chcąc 

niepokoić rodziców załamanych aresztowaniem syna. Musiałam jednak wykonać 

polecenie. Umówiliśmy się, że gdy Mama pójdzie rano do kościoła załatwimy tę
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sprawę. Miałam tylko klucz do kłódki, prosiłam dozorcę, aby mi wskazał która 

to piwnica. Chętnie to uczynił. Nawet ofiarował się sam wynosić te worki, 

abym nie poplamiła swego kostiumu. Wskazywałam mu worki z warzywami, a 

sama dźwigałam te, w których wyczuwałam znane mi pudełka. Obróciliśmy 

kilka razy. Gdy już ostatni raz przechodziliśmy przez ulicę nadeszła Mama, a 

widząc co się dzieje, zatoczyła się i oparła o ścianę. Na szczęście „Kowal” to 

tak zorganizował, że „jego” bagaże od razu znikały z bramy.

Miejscem nadawania były dwa moje mieszkania, które musiałam zmieniać trzy 

razy. Często korzystano z domku mojej siostry Jadwigi Oberda na Sadybie. 

Domek ten stał w ogródku, a wokół były place nie zabudowane.

Używało się wtedy najczęściej „szybkiej”, którą otrzymaliśmy ze zrzutu. Była 

to aparatura większa od tamtej. Miejsce tamtego nadawania było z jednej strony 

bezpieczne, bo widziało się z daleka czy nie zbliżają się Niemcy. Jednocześnie 

dla nich łatwiej było wykryć miejsce nadawania, bo innych zakłóceń nie było w 

pobliżu. Oczywiście w czasie pracy w dużym promieniu byli rozstawieni nasi 

ludzie. Jednak pewnego razu groziła wpadka. Wtedy zaniesiono aparaturę do 

sąsiada Czecha, który miał papiery niemieckie. Jego domu nie rewidowali. 

Potem wielokrotnie przechowywał u siebie „szybką”. Nazywał się Molin.

Zbliżał się czas przygotowania do powstania. Zaangażowałam się w pracy 

Armii Krajowej i już nie udzielałam się w komórce „Kowala”.

Oboje Uchmanowie przyszli do nas w czasie powstania na naszą placówkę. 

Oni przez cały czas nadawali, choć z kilku miejsc wygnały ich bomby. Po 

upadku powstania Jasio z workiem na plecach wyszedł z Warszawy wraz z 

ludnością cywilną. Gdy groziła rewizja pozbył się bagażu. Przebywał wraz z 

żoną w różnych obozach, potem znalazł się w Holandii, gdzie urodziła im się 

córeczka Anna, którą podawałam do chrztu już w kraju.

Na tym zakończę te wspomnienia. Nie są to wiadomości techniczne odnośnie 

aparatów, którymi się opiekowałam, ani powiązania personalne z ważnymi 

osobistościami, bo tego rodzaju kontaktów unikaliśmy w konspiracji. Każdy 

robił w małym zakresie to, do czego go zobowiązano, a ja byłam małym 

kółeczkiem w tej ogromnej maszynie konspiracyjnej.
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V B® p. Waldemara Grabowskiego.

Szanowny Panie z chęcią przyczynię się do pracy Pana , tm^bar<§«>

dfciej , że zmarli Stefan Pawłowski nie uczynili tego jak równu€ś Jan Uchman 

"Kew &I". Pawłowskiego znałam przed wojną. Janka Uchaana w czasie konspi­

racji. On ©dbierał mf)ją przysięgę . Przyjaźniłam się i z jego żoną.

W czasie pracy konspiracyjnej częste kontakty miałam a "Mieciemy 

który nadawał zaszyfrowane depesze, Był ©b©wiązk©wy, niezawodny, szybki 

w działaniu. Umarł kilkanaście lat temu w bietfzie.

"K©;wal częst© narzekał, że ukazuje się dużo publikacji tylko o łącz­

ności wJbjskowej z Londynu, a przecież nasza komórka nadawała duż® i częs­

to. $aw@t w czasie powstania

"Kowal ” był bardzo zdolnym inżynierem, sam konstruował aparaty, 

usuwał jego usterki. ®awat "szybką", jtórą ©trzymaliśmy ze zrzutów
%

umiał urughomić. "Hanka" jego 3,©na też pracowała jako łączniczka. Miałam 

z nią częsty kontakt, choć nie wiedziałaa, że jast żoną Janka. Dopiero, 

gdy go złapano w ulicznej łapance , przyznała się do tego. Janka wypusz­

czeń© za kaucją. Felicja przebywa teraz u córki i zięcia Duracza, wielkie^ 

g© patrioty i s©lidarn©ści©wca..

P© tych ogólnych wiadomościach przejdę do interesującego Pana tematu*

I I I I  1940 r wróciłam z przymusowych robót w liemczech, d@k^d mnie 

wywiezi©no z Pawiaka w lipcu. P©nieważ rok szk©lny już trwał(jestem nau­

czycielką) Stefan Pawłowski zatrudnił mnie w sklepie spożywszym jak© kas­

jerkę. W marcu zetknął mnie z Bchmynem, który ©debrał ode mnie przysięgę 

i ©bjaśnił, jakie będą moje zadania. W dołączonych odpisach xero są wymie­

nione moje ®b©wiązki, w więc nie będę ich powtarzać. Opiszę tylko chwile, 

kiedy "miałam du$zę na ramieniu".

Piwrwsza aparatura mieściła się w dwóch puśełkach z jasnej blachy

0 wymiarach 30-50-5 cm. D© przenoszenia ich używałam dużej granatowej 

lub szarej t©rby zależnie od swegg© stroju.Ha wierzch wrzucałam kosmetycz-

1 s«- kolorową apaszkę, której korice wysuwały sięj& z t©rby. Wychodząc

z d©mu rozglądała! się uwaąaie, czy nie kręcą _się jacyś podejrzani ludzie 

Wiem też , że i "Kowal" rozstawiał ludzi wokół mnie.

Kiedyś miałam zawieść t©rbę na jhragę. la ul Wietracznej ktoś miał

©debrać. Stałam k©ło B 5 I  na r@gu u l. Mowy Świat i al. Jerozolimskich 

czekając na tramwaj. Była godzina 15, tłumy ludzi szturmowały każdy nad­

jeżdżający tramwaj. Próbowałam i ja d@stać się do środka, ale bez skutku. 

Przepuściłam kilka możliwości przedostania, się na drugą stronę Wisły 

Nadjechał znów odpowiednik tramwaj i znów moje wysiłki spełzły na niesr 

czym. Wtem p® czuł aa ̂ jak kt©ś mnie M erze  p©d rękę. Obejrzałaąi się, po 

raałan, kył t .  wysoki, raiy gestapowiec, kt<rj dwlfkrotnie odwoził nmie

sr Pawiaka na a l. Szucka. Skierował rnie io przedziału "nur fur Deutsc>j£49
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i pomógł* wsiąść o Struchlałam, ale nie mogłam stawiać ©poru. Weszłam.

Niemiec został na platformie. Przesunęłam się do środka i wcisnęłam 

sSe Jgęsty tłum Polaków. Obserwowałam z niepokojem , jak Hieaiec na k 

k a ż d y m  przystanku wychylał się i patrzył na wy siadającyek.Wa długiej u l . 

Waszyngtona gdzieś zniknął. Dojechałam szczęśliwie do celu, cała oblana 

potem.w domu okazało eió, że Władek, który mnie osłaniał zobaczywszy re­

akcje gestapowca , zastanawiał się, czy już zacząć strzelać. Potem jak

"winogrono" jechał tym samym tramwajem.

Innym razem "Kowal" polecił mi odebranie paczki na dworcu o ozna­

czonej godzinie , na sygnał i hasło. Fa zapytanie co mam dalej z t,ą 

■©aczką zrobić, powiedział, że dowiem się na miejscu. Odebrałam, wychodzę 

a. tu podbiega d© mnie mężczyzna w roboczym kombinezonie, bierze pakunek

i podąża do rikszy. Poznałam, to był. mij brat Władek. Usiadłam jako 

pasażerka, a mój przewoznik ©tulił mi nogi n kocem ,pod który schował 

paczkę. Wioząc szeptał mi do ucha, że obawiał się awantury, bo odma­

wiał potencjalnym pasażerom ezekając na mnie. Władek znał adres, gdzie 

trzeba był© odstawić paczkę.

"Miecio" kiedyś ©powiadał, że niósł zwitek depesz, które miał na­

dać. Zatrzymali go żandarmi na ulicy, aby wylegitymować.On upuścił cenny 

zwitek i wtarł butem w błoto. Musiałam pojechać dc "G-rabowieckiego" po 

nowy kod. Pojechałam na Saską Kępę, gdzie pani Jadwiga (pierwsza żona) 

napisała kilka kolumn cyfr i wręczyła mi. Schowałam zwitek do rękawiczki.

Fa Maeszałkowskiej zatrzymano tramwaj między przystankami. Weszli Niem­

cy. Fiektórym pasażerom kazali wysiąść, innym sprawdzali dokumenty.Zdję­

łam rękawiczkę , podałam kenkartę. Sprawdził, zasalutował i kazał jechać 

Dostarczyłam karteluszek na czas.

A oto inna "przygoda" w tramwaju.

Najsilniej jednak przeżyłam przejazd mostem Poniatoa/skiego. Miałam 

ze sobą swoją torbę. Zanim tramwaj wjechcha^ na most został zatrzymany 

przez żandarmów. Kazali wszystkim wysiąść. Po sprawdzeniu dokumentów 

niektórym pozwolino wrócić do tramwaju, innych zatrzymywano koło 

siebie. Mnie jednej wskazano kierunek na most, na którym nie było 

ani jednej ©s©by. trzymając mocn© swój skarb, posuwałam się na pe-rzód 

rozmyślając dlaczego ja tak idę, może chcą strzelić do mnie?

W pewnym momencie podbiegł do mnie młody mężczyzna z dwoma dużymi 

białymi paczkami. " Proszę pani , proszę wziąść te paczki i  zanieść na

u l ..............  1 Powiedzieć jej , że zostałem zatrzymany na moście przez

żandarmów. To są gilzy, my je napełniamy tytoniem i sprzedajemy"

Szedł obok mnie i ustawicznie to powtarzał. Wzięłam jadną paczeke.

On kroczył obok i wciąż mówił.Byłam przygotowana, że za chwilę rozle­

gnie się salwa z karabinu ... "Pewnie zaczną od n ó g . . . .  te paczki ta-

I ^  trUdK° nogam i.... kaczego są jak
.. ... . . .  wchodźmy na najwyższy punkt m o s t * .. . . .  nie obsjrz* s i ,50



r 3
nle eio , w id zi.6 wmierzsnych karabinM . . . .  * . * .  °n i <*cą s t r z e l i * ?  

jego"czy m n ie? .... teraz nogi nasze są zakryte, zstępujemy ze • m . t '

s ie n ią .. . .  teraz mogą mierzyć w p le e y .. ..  dlaczego on wciąż mświ?. . .

Pareszcie pierwsze zejście na d« . . .  skręciliśmy. . . .  Za osłoną murku 

siedliśmy na schodkach, objęliśmy srię, śmieli i płakali długo l esrde- 

cznie. Fi gdy więcej nie spotkałam tego młodego człowieka.

Srucfenęła wieść o katastrofie lotniczej, w której zginął gen Sikor 

ski. Skorzystaliśmy z aparatu i słuchalim wieóci z Londynu. Następnego 

dnia Niemcy aresztowali tóadka, bo znalezli apara,t radiowy.

Brat zginął w Oświęcimiu.

Po aresztowaniem Władka " Kowal" polecił mi wydostać paczki z uli- 

cy Okrąg, gdzie przechowywano części do aparatów , pochodzące ze zrzutów 

Piwnica ta znajdowała się w domu całkowicie zamieszkałego przez Niemców 

vis a vis sklepu i mieszkania rodziców. Ja nie wiedziałam , gdzie ona 

się znajduje. Fie Mogłam wtajemniczać w to dozoreę, ho lubił pić i mógł 

zdradzić się przed irie»ca»i, którym ©tw&erał bramę» Mama stanowczo sprze­

ciwiała się temu, bojąc się niepowodzenia. Wolałatoą stracie sól, buraki

i  ziemniaki, które tam zaniósł hrat wraz z cennymi paczkami0 Dwa razy 

odwołano akcję nie chcąc niepokoić Hodziców załamanych aresztowaniem 

syna. Musiałam Jednak wykonać polecenie.

Umówiii ćmy się, ie gdy Mama pójdzie do kościoła załatwimy tę sprawę rc> 

rano. Miałam tylko klucz do kłódki,Poprosiłam dozorcę, ahy mi wskazał, 

która to piwnica. Chętnie t© uczyniło lawet postanowił sam wynosić wor­

k i , abym nie poplamiła swego kostiuH®. Wskazywałam mu worki z warzywami, 

a sama dźwigałam te, w których wyczułam znane mi pudełka. Obróciliśmy 

kilka razy. S&y jui ostatni raz przechodziliómy przez ulieę^ nadeszła

Mama, a wdząe ce sit dzieje, zatoczyła się i  ©parła o ścianę. Na szczęk
i!

c^e Kb^al to tak zorganizował, że "jego" hagaże od rytzu znikały z brti 

bramy.

Latem wiozłam swój cennj- sprzęt na Sadybę do mojej siostry, gdyż tam 

miało się nadawać. Wtrs.rnv.ajn postawiłam tort, obol(, bo nie było tłoku.

Ma przeciw usiadł żołnierz niemieckiji wyraźnie mnie kokietował, ffie 

zwracałam na niego uwagi. Wtedy rozłożył na kolanach r,ce i uśmiechał 

s i , do mnie. Ba każdym paluchu miał po kilka pierścionkśw rdżnegiolorn, 

rśżnego gatunku i wartości. . Zaczęłam s i , zastanaiać kiedy i  gdzie 

wysiąść. Do domku siostry trzeba było i ii  przez nie zabudowane pola.

Jfałam s i , , ozy temu Szwabowi nie przyjdzie ochota iść za mną. Prze­

niosłam s i , „a inne miejsce. Memlec wysiadł wcześniej. Odetchnęłam.

Miejscem nadawania zrazu były »0 je mieszkania, ktdre musiałam

Z" en trZJ' razy- Poteffl" * dy otrzymaliśmy *szybką» aprat wi,kszy od 
dozycfeczasowycl^ miejscem nadawania była Sadyba^ oczywiście w czasie 

pracy nasi ludzie byli rozstawieni w szerokim promieniu dla * ezpie~

1 +’ = Tednak pewnego razu groziła wpadka. wtedJ -szybką" przenie- 
czenstwa. Jednak pew E nlefflieckie ier, . to Hrtin.

siono do sąsiaaa Czecha, kx.rł ^ 51



Zkliiał się czas przygotowania do powstakia. Zaangażowałam się w prus­

cy ArmioKra j©we j i już nie udzielałam się w komórce "Kowala" o

Okoje Uckmanowie przyszli na naszą placówkę. Podohno przez cał*j 

czas nadawali, chód z kilku miejsc wygnały ick homky. ?o upadku powstc*-'*- 

nia Jnek z workiem na plecach wyszedł rarjŁz z ludnością cywilną. Gdy 

groziła rewizja pozkył się kagażu. Przebywał wraz z goną w rożnych 

okozach, potem znalazł się w Holandii, gdzie uradziła się im córka.

Anię podawałam chrztu już w kra.juc

®a tym zakończę te wspomnienia, ITie są:n to wiadomości tecknicz

ne odnośnie aparatów, którymi się opiekowałam,ani powiązania personal 

na z ważnymi osobistościami, ko tego rodzaju kontaktów unikaliśmy w ko*w 

spiracjl. Każdy rofeił w swoim zakresie to, do czego się zekowiąsał, *£- 

a ja kyłam małym kółeczkiem w tej wspaniałej maszyrJ * 1--- J * v

Przesyłam Panu serdeczne ,

Warszawa dn. 5 kwietnia I990 r D
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Rutkiewicz Maria Elżbieta wdowa Lanzetti. 

Urodzona w Warszawie 10.8.1925 rok.Matka Anna 

Żukowska ojciec Witalis.Najmłodsza z ośmiorga 

dzieci.Zamieszkała w Warszawie ul.Okrąg 4. 

Wykształcenie średnie .Uczęszczałam do prywatnej' 

Szkoły Żeńskiej' Handlowej której nie skończyłam 

bo po Powstaniu warszawskim zostałam, wywieziaaa 

do Niemiec na roboty.

Po skończonej' wojnie w czerwcu 1945 roku. wyszłam 

zanrąż za byłego jeńca Włocha w mieście Ingolstad 

w Niamczech,’.

Mieszkam w Italii.Mam dw0ch synów,.

Mój mąż zmarł w wypadku samochodowym w 1980 roku.
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Rutkiewicz Ela, Warszawa, WH a newska,., 
zawiadamia matk^ 1 rodziną, żę,znaj>i 

-‘duje 6ię: Kicia Wenzleben b. M&gde-■ 
burg, Batufrfr.Nr. 49 . 11.64 . State Nr. 36 ,** 
Pijała <Ło Olgi Matuszek, Kraków, SzpW 
talna 20/22. ' - R?/v,i
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MEMORIAŁ
General M arii Wittek Toruń, dnia 20 VIII 1999 r.

c^',0Vk i-055/uS'k °\°\ ■

1aâCJL* Q 

Pani ArneJa Rosnowska

ul. Potocka 33/27

Warszawa

Szanowna Pani,

W odpowiedzi na Pani list z dnia 24 VII br., w którym prosi Pani nas o opinię na temat 

materiałów przez Panią do nas przysłanych informujemy, że materiały te mają przede 

wszystkim dużą wartość informacyjną dla historyków zajmujących się zagadnieniami WSK. 

Relacja Pani jest bardzo rzeczowa, co ważne jest też dla badań historycznych-socjologicznych. 

Ubolewamy jedynie nad tym, że większość materiałów przez Panią przesłanych, to kserokopie, 

nie zaś oryginały czy fotokopie, a w przypadku zdjęć reprodukcje. Przysłała też Pani 

fragmenty z pamiętnika, szkoda jednak, że nie mamy w naszych zbiorach całości.

Niemniej jednak bardzo Pani dziękujemy za przysłanie tych wszystkich materiałów, 

które dzięki Pani mogły się znaleźć w Jej teczce osobowej (wiemy jak cenną pamiątką są 

oryginały).

Dziękujemy również za podanie nam adresu Pani siostry Ireny, i siostry ciotecznej 

Longiny. Do pierwszej już napisaliśmy, niestety bez odpowiedzi, do drugiej z Pań napiszemy 

w najbliższym czasie.

Z wyrazami szacunku

a

Dokumentalistka Archiwum WSK
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V rAmelia Rutkiewicz Rosnowska. Warszawa 22 vil 1999r.

ul. Potocka 33~ 27.

01- 631 Warszawa Szan. Pani Katarzyna Minczykowska.

Ł te. A37J/WSK/ 88 Wp,yn; '° J nif j f / ^ i i  V'|M
L dz . J . 5 S ^  I H ^ ) d  p i,1).

W odpowiedzi na pismo Pani z dn. 23VI kr. p zesyłam 

kserokopie dokumentów i fotografii. lie wiem jak je uporządkować, 

bo nie wiem do czego mogą służyć.

Jednocześnie pragnę zwrócić uwagę na zdjęcie mojej licz­

nej rodziny , które pozwoliłam sobie dołączyć do tych dokumentów. 

Moja praca w konspiracji chyba nie zaistniałaby, gdyby nie wycho­

wanie f jakie otrzymaliśmy w domu rodzinnym. Każdy z nas wykonywał 

swój obowiązek względem Boga, Ojczyzny i rodziny jak mógł najlepiej.

D la te g o  działalność moja w konspiracji pociągała za sobą moje ro­

dzeństwo. Często losy jednego z nas wpływały na dalsze postępowanie 

pozostałych.

Myślę, że motorem naszego działania była naszy wspaniała Mama.

Ona wraz z głęboką wiarą wpoiła w nas służbę innym i odwagę.

Pamiętam ją, jak w Rosji stawiła cza'o bolszewikowi, który plądrował 

mieszkanie, wiedząc, że przebywał tu biały oficer. Stała przy pśeu. 

piecu wyniosła i piękna trzymając niemowlę na ręku” Może pan i do pi 

ca zajrzy?" Bolszewik machnął ręką i wyszedł. W piecu był pistolet .

I ter*2 w czasie okupacji nie zabroniła nam pracować w konspiracj

Trudno mi mówić o tym na tak urywkowym fragmencie mego życia. 

Opisałam je od czasu rewolucji październikowej aż do chwili obecnej 

Znalazły sie tam pamiętniki , opisy, reportaże, dokumenty zdjęcia i

opowiadania* Jestem nauczycielką więc i o pracy z dziećmi też są 

wspomnienia. Mój brat, in«. Henryk Rutkiewicz też opisał swe życie.

Siostra Elżbieta Rutkiewicz lanzetti przekatała też swe wspomnienia 

( to ona wyskrobała podpis na murze w podziemiach gestapo). Mieszka 

teraz w Ita lii . Prosze poradzić kto może to wydać?

Przesyłając wyrazy szacunku

pozostaje

73



MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń, dnia 23 VI 1999r.

Ldz.: ']<b7c

Pani Amelia Rosnowska 

Warszawa, ul. Potocka 33/27

Szanowna Pani !

Bardzo dziękujemy za przysłane materiały dotyczące Pani służby wojennej oraz krótkie 

notkj na temat Pani mamy i Siostry.

teczkę osobową.

Prosimy jednak, o ile jest to możliwe, o przysłanie w celu uzupełnienia akt, Pani 

zdjęcia, najlepiej z okresu okupacji, ale może być też z czasów powojennych. Bylibyśmy 

wdzięczni, gdyby zechciała Pani również przysłać nam kserokopie artykułów, w których są 

wzmianki na temat Pani działalności.

Do Pani Siostry, Ireny, napiszemy osobno.

Na podsEawie tych materiałów założyliśmy w naszym Archiwum, na Pani nazwisko,

Z wyrazami szacunku

T T !

Dokumentalistka Archiwum WSK

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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MEMORIAŁ
Generał Mn,a Wittek

m / v

Toruń, dnia 23 VI 1999 r

Ldz.: 7 2 7 9 / ^ ^ / / ^

Pani Irena Rutkiewicz - Krasiczyńska 

ul. Batalionów Chłopskich 2-23 

28 - 400 Pińczów

Szanowna Pani !

Nasze Archiwum prowadzi szeroką akcję zbierania materiałów dotyczących służby 

kobiet na wszystkich frontach II wojny światowej. Na podstawie listu Pani siostry, Amelii 

Rosnowskiej, wiemy, że była Pani uczennicą gimnazjum SS. Nazaretanek i przenosiła Pani 

podczas okupacji konspiracyjną korespondencje. Czy mogłaby Pani podać nam na ten temat 

więcej informacji ? Bylibyśmy ogromnie wdzięczni, gdyby zechciała Pani spisać dla celów 

badawczych naszego Archiwum relację z Pani losów okupacyjnych na podstawie załączonego 

schematu relacji.

Z wyrazami szacunku

Katarzyna Minczykowska 

' Dokumentalistka Archiwum WSK

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

?
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68. Stefan Pawłowski 

„Grabowiecki”, „Romecki”
69. Stefan Pieńkowski 70. Franciszek Pilarek „Żółw”

63. Wanda Modlibowska 

„Halszka”, „Maria”

66. Jadwiga Oberda

62. Tadeusz Miklaszewski 
„Małynicz”, „Nilski” , 

„Stencel”

64. Jan Jacek Nikisch 

„Sielecki”

67. Hanna Pachnowska- 
-Wałkówska „Ewa”

65. Feliks Oberda
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77. Amelia Rosnowska

‘t i/.’ 1 '\ •' V.

78. Michalina Ross 79. Witold Rościszewski 

„Karlińskj” , „Umiński”

74. Edward Quirini „inż. 
Stanisław Kulesza”

72. Stanisław Poraj-Koźmiński 73. Eugeniusz Poślada

„Rodecki”, „Skoczek”

71. Maria Ponikowska

75. Ludwik Rabcewicz- 

-Zubkowski „Korab”
76. Aleksander Rogalski 

„Kujawski”, „Remigiusz”
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80. Edmund Rudnicki 

„Konopka”

86. Józef Stemler 88. Wacław Szubert 

„Wagner”, „Wirski”
87. Olgierd Straszyński

81. Władysław Rutkiewicz 

„Władziu”

82. Jadwiga Rużyłło- 

-Pawłowska „Krystyna"

(

83. Edward Serwański 84. Konrad Sieniewicz 85. Kirył Sosnowski
„Mietek” „Sokołowski”, „Wierzejski” „Konrad”, „Bronisław Palecki"
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